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Co przyniesie wizyta Min. Skirmunta w Pradze. 
Znaczenie tej wizyty. — Sprawa Jaworzyny. — 
Prasa czeska wita serdecznie p. Skirmunta. — 
Traktat ekonomiczny i konwencja militarna. —

Dyskusja o kwestji „Galicji wschodniej
P a r y s k ie  ko la  po li tyczne  w y r a ż a j ą  nadzie ję ,  

Ze p o d róż  jn in is tra  S k irm un ta  do P ra g i  będzie m o- 
Miiici.i decy d u ją cy m  w  sm su n k u  obu p a ń s tw .  

F ranc ja  pragnie ,  a b y  m iędzy  obu p a ń s tw a m i  n as tą -  
pno  o s ta teczne  za ła tw ien ie1 k w es t j i  d o ty c h cz as  je­
sz cz e  nie ro zs t rz y g n ię ty c h .  P rz e d s ta w ic ie l  F r a n ­
cji w  r r a d z e  miał u t r z y m a ć  po lecenie  d z i a ła n ia 'w  
rym  kierunku. S p ra w a  J a w o r z y n y  m a b y ć  obecnie  
za ła tw iona .

Z  okazji p rzy ja zd u  polskiego m in is tra  Skir- 
m unta ,  ca ła  p ra s a  po św ię ca  długie a r ty k u ły  jego 
działalności,  p ro p ag a n d z ie  za  g ran icą  i jego po lity ­
ce zagran icznej ,  k tó rą  określa jako nacechowaną 
s y m p a tią  dla Czechów.

Traktat ekonom iczny , k tó r y  ma b y ć  ostate­
cznie zawarty, pownmen być,  zdaniem  p r a s y  cze­
skiej, uzupe łn iony  k o n w en c ją  po li tyczną o ch a ra k ­
te rz e  konwencji militarnej., gwarantującej wzajem­
ną neutralność na w ypadek konfliktu Polski lub 
Czech z  trzeciem państwem, jak również przewi­
dującej wspólne porozumienie w razie zawierania 
nieładów poliycznych przez oba państwa. K on­
w en c ja  tego  rodzaju , k tó ra  w y s t a r c z y  po trze b o m  
w  chwili obecnej,  d a ła b y  gw aran c ie ,  że różnice mię. 
d z y  óbu p a ń s tw a m i b ędą  na p rz y sz ło ść  poddane  
pod a rb i t raż  Ligi N aro d ó w .

W iele  pism donosi, że w ś r ó d  spraw-, k tó r e  w  
P r a d z e  b ędą  o m aw iane ,  znajduje się t. zw .  „kwe­
stia Galicji wschodniej**. Z a p a t ry w a n ia  czesk ie  na 
tę ak tu lną  s p r a w ę  p o k ry w a ją  się w  zupełnośc i ze 
s tanow isk iem  Francji ,  k tó ra  u w a ż a  sprawę pol­
sko-ukraińską w Małopolsce wschodniej za spra­
wę wewnętrzną Polski i pragnie ,  a b y  za ła tw ien ie  
sporu  w  sprawne w sc h .  M ałopolsk i i u re g u lo w a ­
nie s tosunków’’ w z a je m n y c h  z Rusinam i nas tąp i ło  
w d rodze  wzajemnego porozumienia bez ucieka­
nia się do interwencji obcych. W  obecnej sy tuac j i  
Czesi nie maja żadnego interesn mieszania się 
w wewnętrzne sprawy Polski.

P o lsk i  o w o ln o ść  i w ie r z y m y  w  św ie t la n ą  p r z y ­
sz ło ść  Polski,  w  b ra tn ia  ^przyjaźń z  o d rodzoną  R o­
sją. U w a ż a m  za  obow iązek  o św iad czy ć ,  ż a  m y ,  
ro sy jsc y  p ion ie rzy  idei ro sy jsko-po lsk iego  zbliże­
nia p o zo s tan iem y  takimi s a m y m i szczerym i p rzy - !  

! jaciółmi P olsk i ,  jakimi b y l iśm y  do tychczas .  Zi 
i g łosu  polskiego sp o łeczeńs tw a ,  b io rącego  nas  w  j

! ob ronę,  cze rp ie m y  p rześw iadczen ie ,  że  idea n a s z a  \ 
zna jdu je  ż y w y  o d d źw ię k  u w szy s tk ich  m iło śn ik ó w  j 
s w o b o d y  i P o la k ó w ,  w ie rz ą c y c h  w  odrodzenia! i 

' Rosji.

O pu szc za m  P o lsk ę  z uczuciem  najgłębszej, 
w dzięczności dla N aczeln ika  P a ń s tw a  P o lsk iego  i 
ca łe g o  polskiego narodu  za  gościnność, pomoc, 
poparc ie  i zaufanie. O dchodzę  ze sw ojem  m a rz e ­
n iem  o godnem  i sz lachetnem  ro zw ią zan iu  ro sy j ­
sko-polsk iego  o d w iecznego  sporu.

Nitsch cieniem fa ta ln y m  nie padn ie  na  p r z y ­
sz łe  s to sunk i m iędzy  d w o m a  narodam i,  k tó re  w ie ­
le ucierp ia ły ,  pam ięć  dni 2.8. i 30. paźdz ie rn i­
k a  1921“.

Pożegnania Sawinkowa
z Polska.

„ S w o b o d a “ w a r s z a w s k a  z dnia 1. bm. podaje 
'ist o tw a r ty  S aw in k o w a ,  nap isany  w  chwili ro z ­
d a n ia  z P o lską .  S erdeczną ,  g o rą c ą  nu tą  sym patji  
brzmią s ło w a  rosy jsk iego  tu łacza ,  a w tó ru je  tem u 
C z u c iu  żal z pow odu ,  że  a u to ro w i  listu w y p a d ło  
C h o d z ić  z k ra in y  i z p o ś ró d  narodu ,  k tó re  tak 
^T deczn ie  pokochał.

„O puszcza jąc  P o lskę ,  pisze S a w in k o w ,  z w r a -  
się do boha te rsk iego  polskiego narodu , k tó r y  

d ługo  udziela ł nam  gościny, z w r a c a m  się do 
szystk ich  n aszy c h  polskich p rzy jació ł ,  a b y  po- 
iedzieć, że p ozos tan iem y  w iern i  nasze j  idei, że 

^ i r w y c a m y  się r y c e r s k ą  w  p rzesz ło śc i  w a lk ą

Nieuzasadniony pesymizm. — Co robić z  pie­
niędzmi? lokować je w marce polskiej! —- Ku­
pujcie markę polska. — Niebawem będzie ko­

sztowała 25 centhnów !

Ż y je m y  ciągle w  n ie zd ro w y ch  s to sunkach  e-
konomicznyCTi. W p ra w d z ie  n ie u zasadn ioną  naszem  
położeniem  gosp o d a rc ze m  u s ta w icz n ą  zniżkę m a r ­
ki polskiej zdo łano  w re szc ie  p o w s t rz y m a ć ,  ceny  
jednak w b re w  oczekiw aniu  nie s p a d a ją  n a  ogół 
w z ią w s z y  p ra w ie  zupełnie , a ' nie b ra k  n ie p o p ra ­
w n y c h  p esy m is tó w ,  k tó r z y  w  obecnej pop raw ie  
nasze j w a lu ty  d o p a t ry w a ć  się chcą koniecznie ja­
kichś sz tu cz n y ch  machinacji i nie rokują  jej d łu ­
giego t rw an ia .

W r ę c z  przec iw nie  zapa tru ją  się na tę  sprawcę 
zag ran iczne  s f e ry  finansowe.- T e k  np. o rg a n  gieł­
d y  brukselskiej „Le B on Conseil", n u m e r  sw ój z 
16. paźdz ie rn ika  lb. r. p ośw ięca  niema! zupełę ie  
sp ra w o m  polskim, a w  szczególności nasze m u  p o ­
łożeniu g ospoda rczem u . Na czele n um eru  w i­
dnieje, niby m otto  pow iedzenie  gen. de M o s ie ra ;  
doskona łego  z n a w c y  s to su n k ó w  polskich:

„Niechaj P o la c y  nie p rz e ra ż a ją  się nieu­
sp raw ied l iw ioną  zniżką sw ej  w a lu ty  i niech 
jak najprędze j w y p ę d z ą  ze św ią tyn i  lichwia- 
r z y -a ż io te ró w  niemieckich —  jak już w y p ę ­
dzili n a je ź d ź c ó w  ze sw ej ojczyzny".
W  a r ty k u le  w s tę p n y m  p. t. : Que faire de so n  

a r g e n t?  (Co rob ić  ze sw em i f tieniądzmi?) w y k a ­
zuje dalej w sp o m n ian e  pismo k o rzy śc i  jakie o- 
s iągnąć m ożna,  n a b y w a ją c  n a sz ą  w alu tę .

C z y ta m y  tam  m iędzy  innemi:
M a rk a  po lska jest c o ra z  bardz ie j  p o sz u k iw a­

na ta k  w  P a r y ż u ,  w  Brukseli,  jak  i w  Genewie.  
D o w szy s tk ich  innych  p r z y c z y n  tego popy tu  do­
chodzi tu je szcze rozw iązan ie  kw est j i  g ó rnoś lą ­
skiej —  z d e cy d o w a n ie  k o rzy s tn e  dla Polski,  k tó re j  
pow iększa  b o g a c tw a  i po tęgę  p rze m y s ło w y .  
P o lsk a  będzie  m ia ła  granice dob rze  określone i

nie będz-ie się- już ro z w a ż a ło ,  jak t© się cz y n i  e -  
bt.onie, s p r a w y  sa m eg o  is tnienia narodu .

R o z w a ż a ją c  cy fry ,  odnoszące  się do eksp lo ­
atacji  b o g a c tw  ro ln iczych  w  P olsce ,  do rozw oju  
jej p r z e m y s łu  m etalurg icznego , do ruchu, k tó ry  
panuje w  galicyjsJdcb zag łęb iach  naf to w y c h  i u- 
ruchom ien ia  kopalń  w ę g lo w y c h : w  obręb ie  Dąfcro- 
(w y  G órniczej i K ra k o w a ,  m o ż n a  sobie zdać sp ra -  
[wę z tego, że  jeżeli je s te śm y  za p am ię ta ły m i ©pry­
m is tam i co do zw y ż k i  macki polskiej, nie jest ta  
bez racji.

Gen. de M osier w y k a z a ł ,  że tak  orgwni&aeja 
s łu ż b y  publicznej z m a r tw y c h p o w s ta łe j  R z e c z y ­
pospolitej, jak o d b u d o w a  jej sy s tem u  ekonom icz­
nego i f inansow ego, jednolitego dla t rzech  dzielnic, 
w y d a ła  znakom ite  rezu lta ty .

W  n as tęp n y m  a r ty k u le ,  p. t „ :  „B ogac tw a  
Polsk i"  podnosi „Le B on Conseil", że o P o lsce  
publikuje się częs to  r z e c z y  nieścisłe,  poczem  po­
daje s z e re g  cy fr  w y ję ty c h  z p ra c  prof. Bujaka. 
C o  do p o s tę p ó w  o d b u d o w y  k raju  op iera  się pismo 
to na  inform acjach „ G u a ra n ty  T ru s t  C om p.“ w  
N o w y m  Jorku .

W e d le  ty c h  dan y c h  na 1,500.000 zn iszczonych  
w ojnę  d o m ó w  o d b u d o w an o  500.000 u łożono  3.09Ó 
km. d róg  że laznych  i w y k o ń c z o n o  wielki po r t  r z e ­
c z n y  na Saskie j Kępie pod  W a r s z a w ą ,  k tó r y  po 
koniec  roku  o d d a n y  zostan ie  do u ży tk u  publicz­
nego. Ilość ro b o tn ik ó w  za ję tych  w  P o lsce  w y n o s i
390.000 (216.000 w  r. 1920) i 530.000 p rzed  w o jną .

W y d a n o  323 mil. m a re k  n a  narzędzda górn i­
cze. a  p rodukc ja  w ęg la  w y n o s i  80% p rze d w o jen ­
ne.] P ro d u k c ja  soli w z r a s t a  z 15.000 to n  w  roku  
1920 na 21.000 ton, z czego  15% p rze znaczono  na 
ek p o r t  .P rodukc ja  nafty  z  64.000 cy s te rn  z r. 1920 
dosz ła  do  62.000 w  r. 1920, z czego p o ło w ę  w y ­
wieziono. W  p rz e m y ś le  m e ta lu rg icznym  za ję ty ch  
jest obecnie 46.000 ro b o tn ik ó w  w  poróWnartiu z
36.000 w  r. 1920 i 8.000 w  r. 1919. a p rodukcje  
f a b r y k a tó w  że laznych  w  5 p ie rw sz y ch  m iesią­
cach  roku 1921 w y n o s i ły  więcej, niż ca ła  produ-

M a c z y n y  do p isa n ia  L. C. S c h m i t h  & B r o s  n a jn o w s z e  m odele, c i c h o  p i s z ą c e  
s p r z e d a je  pomimo w y s o k ie g o  k u r s u  d o la r a  (po n a d e r  h o r z y s t n e j  cenie)  
f i r m a  L u d w i k  A k e m a n n ,  K r a k ó w ,  S z e w s k a ,  teł. 3 2 - 3 8 .

C»0"0“0»0
J e d y n y  w  P o i e o e  f a b r y c z n y  s k ł a d  m a s z y n .

0« 0"0"0u0
N a p r o w i n c j ę  u s k u t e c z n i a  s i ę  d o s t a w ę  p r z e z  ę p e c j a l d y c h  k u r j e r  u i>
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keja r. 1920. P ro d u k c ja  w łókiennicza  w y n o s i  60% 
p rzedw ojennej .  B a rd z o  w a ż n y  w  P o lsce  p rzed  
wojną p rze m y s ł  g a rb a rsk i  jes t  obecnie w  zupe ł­
n y m  zastoju. N iem cy bow iem  w yw ieź l i  n a rzęd z ia  
i su row iec ,  z drugiej s t rony ,  w obec  w y c z e rp a n ia  
za p asó w  skór, k tó re  daw nie j  w  znacznej części 
im por tow ano  z Rosji, m a te r ia ły  n a  p n & sz ło ść  
b ędą  m us ia ły  być s p ro w a d z a n e  skąd inąd .

\x> do p-rodukc# cukru ,  podniosła  się ona w  
osta tn im  roku do 17.000 ton, co oznacza  n a d w y ż ­
kę £.000 ton w  p o ró w n a n iu  z rok iem  1919, a  w y ­
rób Spifliu.su Y/zmógł się z 240.000 hl. w  roku 
192! do 430.000 hl. z  k tó r y c h  180.000 jest do d y ­
spozycji n a  ekspo r t .

N a jc iekaw sza  jednak  jest o s ta tn ia  s t ro n a  o- 
w eg o  num eru . Cala ,  od g ó r y  do dołu zajmuje o- 
g loszen ie  jednego .z b a n k ó w  brukse lsk ich ,  k tó re g o  
sens, w y p o w ie d z ia n y  z re sz tą  w y r a t t e  o l t t r ry -  

tr iern i l i teram i jest:
KUPUJCIE MARKĘ POLSKA I

m a rk a  po lska z w y ż k u je  i dalej będzie  zwy żko-  
w a ła  -—jej deprec jac ja  jes t n ieuspraw ied l iw ioną .  
P o n ie w a ż :  R ozw iązan ie ,  kw estii  górnośląsk ie j 

w z m a g a  po tę g ę  p r z e m y s ło w ą  Polski.  
P o n ie w a ż :  W  sy tuac j i  ekonom icznej Polski znaj­

du jem y rac ze j  p o w o d y  do zw y ż k i  m ark i  
polskiej.

P o n ie w a ż :  P o lsk a  nie u t r a c i ły  nic ze s w y c h  b o ­

g a c tw  p rzy ro d zo n y c h .  Nie zw ró c i ła  sic 
do z a g ran ic y  o poży c zk ę  i jej długi ze­
w n ę t rz n e  są  nieznaczne. W y n o s z ą  one 
n a  g ło w ę  m ieszkańca 6 r i p f  tnnicj, niż 
d ług  niemiecki, .Ni mniej niż d ł« g  f ran ­
cu s k i ,  76 mniej niż dług angielski. 

P o n ie w a ż :  polskie w y d a tk i  b u d ż e to w e  obliczone 
w e  f rankach  dochodzą obecnie do  50 
f ra n k a  na. m ieszkańca ,  podczas ,  g d y  w 

» N iem czech p rz e k ra c z a ją  one 300 fr„ a
we,' F rancji  i w Anglii p rz e k ra c z a ją  
1000 r ranków .

P o n ie w a ż :  r ó w n o w a g a  hand low a  z p o w o d u  p r o ­
dukcji w ęg lo w e j  na G ó rn y m  Ś ląsku  zo­
s ta ła  p rz y w ró c o n a .

P o n ie w a ż :  W s z y s tk i e  gałęzie  p rz e m y s łu  budzą  
się  do życia.: kopalnie w ęg la ,  p rz e m y s ł  
m e ta lo w y ,  n a f to w y ,  w łó k ienn iczy  itd. 

P o n ie w a ż :  Z b io ry  z  r. 1921 zapow iada ją  sie z n a ­
kom icie  i już m o ż n a  te ra z  s tw ie rdz ić ,  

że zn aczna  ich cz ęść  będzie  m o g ła  b y ć  
p rze zn ac zo n a  na eksport .

W  da lszym  ciągu bank  ó w  w z y w a  publicz­
n o ść  do kupna  m ark i  polskiej, za p o w iad a ją c ,  że 
cena  jej w  niedalekiej p rzysz ło śc i  dojdzie do 25 
cen tim ów .

C z y ż  możria w o b e c  tego być  jeszcze p e s y ­
m is ta?

P o jed yn ek  na noty.

sczegó lm e u ła tw i ukończen ie  w sz y s tk ic h  działań ,  
k tó re  stoją Iwiiprz.ecznofcd z pdk o je w e m i za p e ­
wnieniam i R ządu  polskiego. R z ąd  polski g o tó w  
jest z g ó r y  u w aż ać '  rzą d  rosy jsk i  za  odpow iedz ia l­
ny  w  w y p a d k u  najścia  z rosy jsk ie j  s t r o n y  u z b ro ­
jonych  grup. W o b e c  tego  n a leż y  s tw ie rdz ić ,  że tem  
sam em  R z ąd  Polsk i  s ta n ą ł  na  s tan o w isk u  odpo ­
w iedz ia lnośc i  za pod o b n e  w ro g ie  c z y n y  tego  te ­
ry to r iu m ,  z k tó rego  n as tąp i ł  ndpad. P r z e z  to san .o  
pun k t  w idzenia  rząd u  rosy jsk iego ,  że P o lsk a  jest 
odpowiedzialną, za  n a p a d  band , k tó re  p rz ć sz ly  z 
po lsk iego  te ry to r iu m  na  w sch ó d ,  zos ta ł  obecn e 
uzgodn iony  z polskim p u n k te m  w idzeniu .  Co s sq 
ty c z y  a t a m a n a  S z e p t la ,  to r z ą d  ro sy jsk i  u w a ż n i  ’ 
za  sw ój ob o w iązek  uprzedz ić  R ząd  P o lsk i  o s z y ­
kujące™ się na ta rc iu  i u w a ż a  .v d a lszy m  ciągu, 
że Rząd ' P o lsk i  jes t  u p rze d zo n y .  -Tw ie rdzen ie  ze 
Szepe ł je s t  pow iern ik iem  so w /c c k id i  w ład z  w o j ­
sk o w y c h ,  nie jes t na  niczem  o p a r te  i ukraińsi- i 
r z ą d  n iew ątp liw ie  'zakom un iku je  szcz eg ó ły  w  tej 
sp raw ie .  R z ąd  rosy jsk i  uw aż a ,  za  konieczne s t a ­
n o w cz o  od rzuc ić  m o ż liw o ść  jak iegoko lw iek  za m a­
nia ze s t ro n y  w la d ż  sow ieck ich  do band  S zepc la  i 
w  p rze sz ło śc i  i obecnie. R z ą d  rosy jsk i  nie ok» .-.me 
zaufan ia  p r z y w ó d c o m  b andyck ich  szajek  i u e 
znajduje się z nimi w  ża d n em  porozum ieniu , ani 
też  nie w y s tę p u je  z  nimi łącznic. p rze c iw k o  niko­
mu. R z ą d  rosy jsk i  potępia takie rze czy  n a w e t  
w ó w cza s ,  g d y  p r z y w ó d c y  t a c y  okazaii  się p o w a ż ­
n ie jszym i a w a n tu rn ik a m i  w  xtidfa.iu P e t lu fy .  Sa-  
w in k o w a ,  B a la c h o w ic z a  lub T iu tiunyka . Z echce 
P a n  p rz y ją ć  itd., podp isany  Kisracha.i.

P. Karachau żali się w dalszym ciągu. — Za­
rzuca popieranie akcji powstańczej na Ukra­
inie.. — Chce zwalić za nie odpowiedzi?inośe 
na Rząd Polski. — Minister Skinnunt stwier­
dza nieścisłość i fałszywość uwag Kara chana.
— O d p arc ie  nieuzasadnionych pretensji. — Po­

nowne ostrzeżenie.

Dnia 1. l is topada b. r .  p r z t s z ła ł  p. Karachan
P. M inis trow i S p r a w  Z agrań .  S k irm un tow i n as tę -  
W jąc łP lno tę :  - -
— S z a n o w n y  P an ie  M inistrze  f

fitotę P a ń s k ą  z 31. z. m. śkicroWttłSttf dfrtf-* 
kra iń sk iego -sow ieck iego  pOśćłStWa, k tó re  jąK0  
p rz e d s ta w ic ie ls tw o  p a ń s tw a  bezpośredn io  za in te ­
r e so w a n e g o  w  w y d a rz e n ia c h  ’ m a ją c y c h  miejsce 
nad  rz e k ą  Z b ruczem , pos iada  w sz y s tk ie  fak tyczne  
dane w  tej kwestji .  Z m uszony  je s tem  w y ra z i ć  w  
im ieniu  rządu  ro sy jsk ie g o  zdziw ienie, że R z ą d  
P o lsk i  nie m a  do tąd  oficjalnego p o tw ie rdzen ia  
w iad o m o śc i  O w y p a d k a c h  n ad  Z bruczem . W  K o­
misji se jm ow ej sprawi z ^ r a n i c z f iy c h .  jak to  Wi­
dać ze sp ra w o z d a n ia  op tro likow anego w  „G azecie  
W a rs z a w s k ie j"  Nr. 297 p rzeds taw ic ie l  Rządu P o l ­
skiego, udzielając w y jaśn ień  na  za p y ta n ia  d o ty ­
cząc e  w y p a d k ó w  nad  Zbruczem , z a d a w a n e  p rze z  
pp. S eydę ,  Lubelskiego. -Lutosławskiego, Z am o r­
skiego i innych o św iadczy ł ,  iż s z ta b  g e n e ra ln y  
zaw iadom i; go, iż polskie  w ła d z e  w o jsk o w e  w y ­
s tąp i ły  p rze c iw k o  ty m  rosy jsk im  elem entom , k tó ­
re  p r z y g o to w y w a ły  n a p a d  na so w ie ty .  O p ró c z  t e ­
go o św ia d cz y ł  w  tejże komisji P .  P re z y d e n t  Mi­
nistrów', że w ła d a e  cyw ilne z rob iły  u ży tek  ze 
sw e g o  a u to ry te tu  w  te j  sp raw ie .  P o w o ła n ie  się 
moje na  komisję  se jm o w ą  1110 m oże b y ć  u w aż an e  
przezem r.ie jako fak t  oficjalny lecz w y p a d k i  m d  
rze k ą  Z bruczem  g ro żą  tak iem i komplikacjam i, iż 
n a w ć t  w y m ia n a  zdań w tej komisji m usi b y ć  b r a ­
na pod u w ag ę ,  o ile o św ie tla  sy tuac ję .  A sy tu a c ja  
ta n a  zasadz ie  w szy s tk ich  w iadom ości p r z e d s ta ­
w ia  się, jak nas tępu je :

Fsłeżeiiie nad Zbruczem w  oświetleniu 
not; rnsyisiiej. ■

Ku końcow i październ ika  z obozu  in te rn o w a ­
n y c h  byli zo rg an izo w an i  żołnierze pod k ie n m -  
'k iem , t. zw. o rganizac ji  P o tiu row sk ie j .  Ż ołn ierze  
ci pod  p r z y k r y w k ą  d rużyn  robo tn iczych  byli p r z e ­
wiezieni polskimi w ozam i ntrd żh ru c z .  N a czele 
tej m a sy  ludzi spędzonych  z ró żn y c h  miejsc P o l­
ski b y ł  p o s ta w io n y  b a n d y ta  Trutiunyk, k tó r y  na 
zasadz ie  znanego  uk ładu  m ie d z y  P o lsk ą  a • Rosją,  
miał po rzu c ić  te ry to rium  Polski, a k tó r y  W b re w  
ośw iadczen iu  uczynionem u w  dniu 29. z. m. nłe 
ty lk o  nie porzucił  te ry to r iu m  pols lc iegA  lecz k ie­
ro w a ł  bandam i n ad  Zbruczem , k tó re  n a p a d a ły  na

U kra inę .  —  D a lszy  b ieg  w y p a d k ó w  po skoncen ­
tro w a n iu  w sz y s tk ic h  in te rn o w a n y c h  nad  Z b ru ­
czem  zn a n y  jest z  o św iadczen ia ,  k tó re  b y ło  prze -  
zem nic uczyn ione  M in is te r s tw u  S p r a w  Za granicz. 
29. z. m.j a k tó re  dla ścisłc&ci p o w ta rz a m .  Z pol­
skiego. te ry to r iu m  b ez  w y p o w ie d z e n ia  n a s tą p i ły  
w ta rg n ię c ia  n a  U kra inę  o d d z ia łó w  P e t lu ro w sk ic h ,  

około  d w a  ty s iąc e  ludzi p rz e sz ło  już g ran icę  i po 
b i tw a ch  zaję ło  H u s ia ty n  i G ródek . O becn ie  o d ­
b y w a  się b i tw a  pod  K am ieńcem  P odo lsk im . W e ­
d le  w iad o m o śc i  rzą d u  rosy jsk iego  operac jam i k ie ­
ru je  sam  Tiuti imyk. iZ Polsk i  tpgsuwą się es.zęlon 
z a  eszeloneni p r z y  pelnem  w spó łudz ia le  kole jo­
w y ch * !  w o js k o w y c h  w ła d z  p m s k ™  Z napadam : 

■tyinńspfdączyło się u s i łow ań  ę '•prrgrn-
n icznych  m ie jscow ośc iach  na Podo lu .  N apad  ten 
p rzy p o m in a  -najście dokonane  p rz e z  P e t lu r ę  w  
m aju  1920, po prefiininarjach. Taik-i jest fak ty c zn y  
stan  r z e c z y  nie p o z o s taw ia jąc y  w ątp l iw ośc i ,  że 
po łączenie  b a n d  ze  w sz y s tk ic h  k o ń c ó w  P o lsk i  
n a d  Z bruczem  i p rzejście  ich p rze z  gran icę  w  celu 
napadn ięc ia  n?. U kra inę  z a r ó w n o  jak  po jawien ie  
Się broni ró ż n y c h  kategor ii  i tys ięcznej m a s y  lu­
dzi, -którzy zna jdow ali  się d o tą d  rozbro jen i  w  0- 
b ozach  dla in te rn o w a n y ch ,  n ie ty lko  nie m i g  toby  
mieć m iejsca bez  w iadom ości w ła d z  ko le jow ych  i 
w o jsk o w y c h  — lecz n a w e t  nie m og łoby  się  odbyć  
bez  ich jaw n e g o  poparc ia .  '

Rząd rosyjski miał w ostatnich czasach do­
wody dobrej woli Itaądta Polskiego w  sto sunku  
do w y k o n a n ia  a r ty k u łu  5. t rak ta tu ,  lecz  w y p ad k i  
nad  Z b ruczem  z a d a ły  w ielki cios tem u  p rze k o n a -  

| niu. R z ą d  poiski p ro tes tu je  i z a p rz e c z a  w iad o m o -  
śc iom  rządu  rosy jsk iego  o za ch o w a n iu  js i ę  pol­
skich w ł a d z  w o jsk o w y c h  i n a z y w a  te  w iadom ości 
jnsynuacją .  R z ąd  ro sy jsk i  uzna je  za p r z e d w c z e ­
sne, nic p r z e k o n y w u ją c e  i g o ło s ło w n e  z a p rzec ze ­
nie fak tom  w s k a z a n y m  w  m ojem  ośw iadczeniu ,  
uczyn ionem  dnia 29. zm. zw ła sz c z a ,  że  fakty* te 
do sz ły  do w iadom ośc i  ca łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  pol­
skiego o raz  Se jm u  i w y w o ła ły  post  fac tum  szereg" 
k ro k ó w ,  aż  do chwili obecnej  n ieznanych  rzą d o w i 
ro sy jsk iem u  w  celu z l ik w id o w an ia  w y p a d k ó w  nad 
Z bruczem . W  ty m  -czasie, g d y  r z ą d  ro sy jsk i  w ic 
o sz e reg u  fak tó w ,  z p o w o d u  k tó ry c h  dz ia łacze  
p a ń s tw o w i  w  Sejmie w yraz i l i  p o w a ż n e  zan iepoko­
jenie i g d y  R z ą d  P o lsk i  o św ia d cz a ,  że  nic m a  ofi­
cjalnego po tw ie rd z en ia  ty c h  w y p a d k ó w ,  o św ia d ­
czenie R ządu  polskiego o n ieuczestn iczeniu  p rz e z  
w ła d z ę  polskie w  ro z g r y w a ją c y c h  się w y p a d k a c h  
nie m oże dać  rz ą d o w i  ro sy jsk iem u  dos ta teczne j  
pew nośc i ,  ż e  będz ie  z rob ione  w s z y s tk o  clla l ikw i­
dacji w y p ad k ó w ' nad  Z bruczem  zgodnie % zobo ­
w iązan iam i W n ik a ją c e m u  dla R ządu  polskiego z 
a r ty k u łu  5. t r a k ta tu .  T w ie rd ze n ie  R ządu  polskiego, 
że P a ń s tw o  P o lsk ie  jest  p raw o rz ąd n e rn ,  r z ą d  r o ­
sy jsk i p rzy jm u je  z n a jż y w s z e m  zadow olen iem  i m a ; 
z a sz c z y t  w y ra z ić  p rzekonan ie ,  że' to tw ie rdzen ie  i

"Cl US B  1.
P. Minister Skinnunt odpow iedz ia ł  na p o w y ż ­

sz ą  n o tę  n as tęp u jącą  no tą  z 3. bm.:
P a n ie  P rz e d s ta w ic ie lu  P e łn o m o c n y :
W odpow iedz i  n a  no tę  z i. lis topada br .  m u ­

s im y  p rz e d e w s z y s tk ie m  zaw iadom ić ,  że ftopję n o ­
ty  nasze j  z  30. zm. nr. 7773 rów no leg le  z w y s t a ­
n iem  o ry g in a łu  pod  a d re se m  p rze d s taw ic ie ls tw a  
rosy jsk iego  w y s ia l i ś m y  do pe łnom ocnego  p rze d ­
s ta w ic ie ls tw a  U k ra in y .  O ry g in a ł  zos ia i  s k ie ro w a ­
n y  do P a n a ,  p o n ie w a ż  z a w ie r a ł .o d p o w ie d ź  ną ko- 

,m enh irze ,  t tó rym i z a o p a t rz y ł  F ą i i  .,qśjyia<j-
ęzenie. jRrzdwhodząc do u w a g  Pans-iicn  nu t r e s o ą  
i sposobem  o b rad  p r o w a d z o n y  cli w  komisji ś : ’ ż. 
§ e jm u  Rzpite j polskiej, m us im y  zaz i iaczyć ,  że  ko ­
misja t a  n ie  og łosi ła  oiicjalnie s w e g o  s p r a w o z d a ­
nia. , W o b e c  tego  u w a g i  P a ń sk ie  podano w  o m a ­
w ian e j  nocie są  częśc iow o  nieścisłe  i f a ł s z y w o  
W y r a ż a j ą c  ubo lew an ie ,  że  P a n  o p a r ł  sw o je  tw ie r ­
dzenie. na  takiej w a r to ś c i  a rg u m e n tac h ,  R z ą d  pol­
ski n ie  m o ż e  u sp raw ie d l iw ić  tego  p o s tę p o w an ia  
p rz y to c z o n ą  w  nocie chęcią  ośw ie tlen ia  k w es t i i  
r o z ru c h ó w  na Ukrainie . R z ą d  poiski m usi s tw ie r ­
dzić, że  an i fa k ty  p rz y to c z o n e  p r z e z  P a n a  w  ó- 
świadczejmr- uczyn ionem  29. zm. i p o w tó rz o n e  w  
nocię z  1. bm., ani n o w e  k o m e n ta r z e  do nich obe­
cnie dodane , nie o dpow iada ją  rze czy w is to śc i .  W  
ty m  s ia n ie  r z e c z y  R z ąd  polski z m u szo n y  jest  sk o n ­
s ta to w a ć ,  że  jest  niemile zdz iw iony ,  iż w b r e w  jego 
k a te g o r y c z n y m  za s trzeżen io m , j a w a r t y m  w  nocie 
z 31. zm . p o w ra c a  P a n  do o tw a r ty c h  z a rz u tó w  i in­
synuu je  P a n  w  d a lsz y m  ciągu p o sz czegó lnym  o r­
gan o m  w ła d z  popie ran ie  p o w s ta n ia  na  Ukrainie , 
k tó re ,  jak dow iedz ione  zo s ta ło  w  nasze j  nocie do 
r zą d u  uk ra iń sk iego  z dnia dzisiejszego, t r w a  od 
t i f lż sze g o  czasu, a  obecnie w y m o g ło  się s a m o rz u t ­
nie i w  s to sunku  do k tó rćg o  R z ą d  polski p r z e s t r z e ­
ga z a s a d y  n ie in terw encji ,  p rzew idz iane j  a r ty k u łe m  
5. t r a k t a tu  ry sk iego .  T a  w łaśn ie  z a sa d a  n ie in te r­
w encji  i o ch ro n y  g ra n ic y  p rze d  u s i ło w a n e m  p rz e ­
k ro cz en ie m  jej p rz e z  b a n d y  g rasu ją ce  z a r ó w n o  z 
jednej jak i drugiej s t ro n y  g ran icy ,  sk łan ia  R z ą d  
P o lsk i  w o b e c  n o w y c h  w y p a d k ó w  na te ry to r ju m  
U k ra in y  do z a s to so w a n i^  sz e reg u  z a b ie g ó w  n a tu ­
r y  p rew en cy jn e j  w  .strefie pogranicznej.  Nie .b y ła  
ona z a s to s o w a n a  post fac tum  — jak P a n  w sp o m i-  1 
na w  sw oje j nocie. — p rzec iw n ie  w s z y s tk o  w y k o -  ’ 
nane  zo s ta ło  w  chwili,  g d y  R z ą d  P o lsk i  d o w ie ­
dział się, że fe rm en t  p o w s ta ń c z y  na  U kra in ie  
w z m a g a  się na  pograniczu.

Z a rzu t  podniesiony  w  nocie, ż e  r z ą d  ro sy jsk i  
mc zos ta ł  pow iadom iony  p rz e z  R z ąd  Polsk i  o 
ś ro d k ac h  p rze d s ięw z ię ty ch  dla o c h ro n y  g ran icy ,  
gę z tego w zględu, że R z ąd  P o lsk i  n igdy  nie z o ­
nę z  tego  w zględu , że R z ą d  P o lsk i  n igdy  nie zo ­
b o w ią z y w a ł  się za w iad am iać  rządu  rosy jsk ieg i .  •
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Sprawa pslsfta w  oświetleniu 
Eetiw nii-H ollw ep.

T ym i dniami u k az a ł  się w  Berlin ie  n ak ład e m  
,Reim era H obb inga  drugi tom  pam ię tn ik ó w  z m a r ­
łego k an c le rz a  Niemiec, B e th m d n n a -H o llw e g a  p. t. 
■.Uwagi do w o jn y  św ia to w e j11. P om ija jąc  w y w o d y  
kanc le rza  co do nieustęp liw ości i ty ran j i  partj i  
Wojskowej w  s ta ra n ia ch  o uzyskan ie  porozumie^ 
W awczego pokoju, jak i co do p o w o d ó w  poniesio­
nej klęski, a szczególniej ciekawe rewelacje o.sa-

sw oich  w e w n ę t r z n y c h  za rządzen iach  w  tej dzie­
dzinie.

Co się ty c z y  w re szc ie  s tosunku  m iędzy  r z ą ­
dem  so w ie tó w  a a la m a n e m  Szepelem , 1o jes t on 
za r ó w n o  jak w s z y s tk ie  w e w n ę t rz n e  sp if iw y  so­
w ie tó w  aż  do cz e rez w y cz a ik i  dla R ząd u  polskiego 
najzupełniej obo ję tny  aż  do g ran icy ,  g d y  za cz y n a  
b y ć  g ro ź n y  dla b e z p ie c z e ń s tw a  Rzplte j polskiej.  
O s tanow isku ,  jakie R z ą d  Polsk i  zajmie w . raz ie  
na ruszen ia  g ran icy ,  zo s ta ł  r z ą d  so w ie tó w  w  nocie 
z 31. zm. o s t rze że n i ' .  Zechce P a n  itd. P o d p isa n y :

Skirmunt.

Polska a Watykan.
Biuro  p ra so w e  M in is te r s tw a  s p r a w  z a g ra n i ­

cznych  k o m u n ik u je : *Ta u roczys te j  audiencji u
O jca  ś\v . w y g ło s i ł  pose ł W ład y s ław ' S k rzy ń sk i  
m o w ę ,  w -k tóre j  z a z n a c z y w s z y ,  że w  s tosunkach  
m iędzy  Stoi.  Apost. a P o lska ,  istnieją zagadnienia 
naiwTż. doniosłości, podniósł jako p rz y k ła d  n asze  
k r e s y  rojące się od g ro b ó w  m ę czenn ików  pol­
skich, k tó rz y  dali sw e  życic w  ofierze za W ia rę  
i O jczyznę .  P tise ł z łoży ł O jcu ś\v. ha łd  od jedne­
go z najlicznie jszych narodów ' kato lickich  Europy ,  
k tó rego  historia jest tak  silnie z łączona  z h is to rią  
rozw oju  kościoła  kata to lickiego. Nadto  z łoży ł  hołd 
rozw oju  Kościoła katolickiego. N ad to  z ło ży ł  hołd 
I k ry  Naczelnik P a ń s tw a  poleci? mu w y ra z ić  w 
S w ojem  mieniu wraz z  życzen iam i licznych lat 
; c h w a ły  d!a Pontyfikatu, który p rz y p a d a  na w y ­
ją tk o w o  wielki i p o w a ż n y  okres historii ludzkości

" p r z e m ó w ie n ie  o jc a  SW.
W  odpow iedzi O jciec św . pow iedz ia ł  co  n a ­

stępuje:
Naród  .polski b y ł  z a w sze  p rzedm io tem  ojco­

w sk ie j  p ieczo łow itośc i  pap ieża ,  k tó ra  w z m o g ła  
się jeszcze, g d y  P o lsk a  o d z y s k a ła  s w ą  niezalc 
żność  i g d y  chodziło  o  bu d o w an ie  n o w e g o  g m a  
chu. T rw a ło ś ć  now ej budow li  za p ew n ia  p rzede-  
wrsrystk iem  fundam ent.  R zeczpospo li tą  P o lsk a  nie 
m o g ła b y  zna leźć  fu n d am e n tó w  sp raw ied l iw ośc i ,  

będących  p o d s ta w ą  do d o b ry c h  r z ą d ó w  ó. j;,gdzie 
iepiej jak u S to licy  Apostolskiej. Tern 'właśnie tłu ­
m a cz y  się sk w ap l iw o ść  Rządni P o lsk iego  .przęde- 
w szy s tk iem  w  usta leniu  s to su n k ó w  d y p lo m a ty c z ­
nych  # e  S tolicą  A postolską ,  nas tępn ie  zaś  w  n a ­
wiązaniu ich ponow nie  zairąfe p o  zmianie za rząd u  
,- .»e ls tw a po lsk iego  p rz y  Stolicyr św ię tej .  J e d n em  
Jfc.-,vetn tern się t łum aczy’ z łożenie  l is tów  uw ie-  

K | .  tehuiSących p rzez  pana .
W  m ow ie  sw ej s tw ie rd z i ł  pan, że istnieją je- 

-ńcze zagadnien ia  n a jw y ż sz e j  doniosłości,  d o m a ­
gające  się u w ag i  za ró w n o  ze s t ro n y  S to licy  św ię ­
tej jak i zc  s t r o n y  Polski.  Nie m o ż e m y  n ic  u z n a ć  
s ł u s z n o ś c i  tego  pow iedzen ia ,  p o śp ie szam y  w s z a k ­
że n a ty c h m ia s t  dodać, że w  ro z w ią z y w a n iu  tych  
z a g a d n i e ń  za in te re so w a n e  jest n ie ty lko  " n a s z a  u- 
w ag a ,  a ĉ i Cała nasza  ży c z l iw o ść  dla naszy c h  
orogich sy n ó w  Polski.

W a s z a  E ksce lencja  zechc ia ła  tiam p rzy n ie ść  
p o n o w n y  hołd Polsk i  katolickiej, d o d a jąc  doń w y ­
raz  s w y c h  w ła s n y c h  uczuć,  jako też  ho łd  u czuć  i 
życzeń , k tó re  N aczelnik  P a ń s t w a  polecił panu  z ło ­
ż y ć  nam w  sw o jem  imieniu. P rz y jm u je m y  ten  p o ­
tró jny  hołd z ż y w e m  zadow olen iem  i p ro s im y  p a ­
na b y  b y ł  t łum aczem  n asze j  w dz ięcznośc i  w o b e c  
P a n a  Naczelnika P a ń s tw a .

L icząc co do spełnienia pańskiej misji na s y ­
now sk ie  oddanie, k tó re  p an  w  ta k  sz lache tny  spo­
sób w ł a ś n i e  w y ra z i ł ,  zwracamy się do Boga o 
błogosławieństwo dla całej Polski, icj ludu i du­
chowieństwa, iei władz i przedstawicieli.

m o w ta d z tw ie  Ludendorffa , musi k aż d eg o  P o la k a  
sz cz tg ó ln k i  z a in te re s o w a ć  o s o b n y  us tęp  o o b w o ­

ł a n i u  P a ń s tw a  polskiego p rzez  obu ce sa rzy .  D o­
m y s ły  ogółu naszego , że  po w o d em  tego  niby altru_ 
is tycznego  k roku  b y ła  jedynie speku lac ja  na  zas i­
lenie s z e re g ó w  arrnji p a ń s tw  cen tra lnych  n ie w y ­
cz e rp a n y m  re z e rw o ą re n i  ludzkim K ongresów ki,  
zna laz ły  w  tych pam iętn ikach  zupełne i n ie jako b e z ­
wstydne; po tw ierdzenie .  T ak  częs te ,  ob łudne za ­
rz u ty  n iewdzięczności,  k tó rem i nam  od  czasu  do 
czasu  b ry z g a ją  N iem cy w  o cz y  w  p o w y ż s z e m  o- 
św ie tleniu  k an c le rz a  Niem iec zna jdu ją  n a jw iększe  
odparc ie .  Na szczegó lną  w s z a k ż e  u w a g ę  zasługuje  
w y w ó d  k an c le rz a  w  ustęp ie  pt.  „Pierwsza p ó ł ro ­
cze 1917A B e th m an n  opisuje tarp m iędzy  innem: 
nas tępu jące  w y d a r z e n ie :  B a rd z o  zdz iw iony  b y ­
łem, g d y  mi h rab ia  C zern in  dnia 3. k w ie tn ia  1917 
w  c z a s ie  odw iedz in  cesa rza  K aro la  w - H om burgu  
za p ro p o n o w a ł  odstąp ien ie  całej A lzacji-Lotaryngji 
w zamian za objęcie Polski wraz z Galicją/Spadek 
ten b y ł  b e z w a r to śc io w y m ,  a że dob row o lna  cesja 
(Alzacji) ca łe g o  k ra ju  z w ią z k o w e g o  by ła  dla nas  
nic do przy jęc ia ,  nic w y m a g a ło  dalszego  s tw ie r ­
dzenia. G dy  ta  p ro p o zy c ja  C zern ina  zos ta ła  od- 
rziteona, p rz e s ła ł  ce sa rz  Karol n as tęp n e g o  dfjia 
c e sa rz o w i W ilhe lm ow i w iadom e c k s p o s e  lir. C z e r ­
nina, n a ła d o w a n e  takim  pesym izm em , że nie by ło  
w ątp l iw ośc i ,  iż A ustr ia  u w a ż a  się za  zupełnie w y - ! 
cze rp an ą  w  sw oich  s i łach '4.

T y le  k anc le rz  B e th m a n n  o zam ia rach  sz a c h e r -  
ki na  ca ły m  narodzie ,  k tó r y  w ó w c z a s  je szcze ty le  
w ia r y  miał w  ż y c z l iw o ść  Austrii i jej ce sa rza .  O d­
słonięcie ta jem nic d y p lo m a ty c z n y c h  p rz e z  n a jb a r ­
dziej m ia rodajne  czynn ik i  okazu je  nam  ca łą  bez-  
deń n iegodziw ości tych ,  co  głosili św ia tu ,  że  oni, 
a n ie en ten ta ,  pow oła l i  w łaśc iw ie  do życ ia  Polskę.  
R ew elac je  a u te n ty c z n e  H o llw ega  okazują ,  cz e ­
go  m og liśm y  się spodz iew ać ,  g d y b y  m o c a r s tw a  
ce n tra ln e  nie b y ły  zg rucho tane .

P am ię tn ik  ten poucza  też  dosadnie,  jak zgubny  
w p ł y w  w y w a r ło  na  p rzeb ieg  w o jn y  w  N iem czech, 
że  czynniki dyplomacji,  tj. nie w o js k o w e  i mniej

o i ety. Te ostatnie sierpami i nożami wyrzygają swoj- 
/k Y h  komunistów. Bolszewicy, mszcząc się. rozsttzelali 
wielu Ukraińców, między innymi Doroczeńkę, upow a­
żnionego do gromadzenia furażu dla armji powstań­
czej

Zarządzona na Ukrainie przez- władze sowieckie 
mobilizacja, nie udała się. Zawiodia także próba urzą­
dzenia plebiscytu, chociaż opornych odsyłano zaraz de 
więzienia.

* Konsul amerykański w Lizbonie wychodząc 
ze swoich apartamentów uderzyi'nogą w pr. edmiot 
umieszczony przed drzwiami. Przedmiot ów p.W wpły­
wem uderzenia eksplodował. Znaleziono flis ino, żs idzie 
tu o piotest przeciwko skazaniu Vaiicetti’cgo.

* W 'Jerozolim ie  arabowie usiłowali opanować 
dzielnicę żydowska. W czasie strzelaniny, litera się 
wywiązała, rzucono bomby. Wielu żydów zostało za­
bitych.

* Konferencja ambasadorów wezwała małą en- 
tentę, by zdetnobilizowam swe sity zb ojne.

* Dzienniki japońskie podają, źe JnponT  
oświadczy na koniereucji waszyngtońskiej gotowość 
przystąp cnR zam ias t 'do  ti aktatu japońsko-angclskie ' 
ffo, do entenly annelsko-japońskowaszyngtońskiej.

za w is łe  usunię te  z o s ta ły  te ro rem  z m ia rodajnego  
w p ły w u  na bieg w y p a d k ó w ,  a to  w  p rze c iw ie ń ­
s tw ie  do akcji w  p ań s tw ac h  ententy ,

mat

Wczoraj odbyła się w Katowicach pod przewo­
dnictwem pułkownika angielskiego Willianrsa konferen­
cja polsko-n emiecka w sprawie dalszej opieki i ad 
uchodźcami górnośląskimi.. Williams zakomunikował 
następnie, że w Berlinie w Warszawie poczyniono 
sta tania w spiawie uwolnienia tycli uchodźców’, któ­
rych internowano w Niemczech lub w Polsce. Do ko­
misji mię :z.ysojuszniczej napływają —  wedle oświad­
czenia Will amsa —  liczne protokoły w sprawie ter­
roru zc strony niemieckiej i polskiej, jednak badania 
poszczególnych faktów, wykazały, że większość proto­
kołów zawiera oskarżenia przesadzone lub niepraw­
dziwe. W końcu oświadczy! pułkownik Williams, że 
komisja międzysojusznicza przydzieliła mu do pomocy 
oficera francuskiego i włoskiego, którzy pilne polece­
nia jego załatwiać będą natychmiast. W dyskusji 
stwierdzono, że od czasu ogłoszenia nowej granicy 
na Górnym Śląsku, lic/.ba uchodźców wzros a, wsku­
tek czego koniecznem jest wzmożenie dotychczasowej 
akcji opiekuńczej.

W sprawie uchodźców oświadczył pułkownik 
Williams między innymi, , że złudne są nadzieje tych, 
którzy sądzą, że przy wytyczaniu szczegółowej linji 
granicznej/komisja graniczna będzie mogła przyłączyć 
pewne miejscowości do Polski lub do Niemiec. Miej­
scowości wymienione w decyzji genewskiej pozostaną, 
zdaniem pułkownika Williamsa, po stronie polskiej 
lub niemieckiej stosownie do ich przydzielenia. Komi­
sja graniczna ustali tylko granicę pomiędzy temi miej­
scowościami, uwzględni jąc lokalne granice gminne, 
warunki katastralne, hydrograficzne i t. d .

Powstanie na Ukrainie.
Z Husiatyna donoszą do „Ridn. Kraju*, że pow­

stanie roaaterzyło się przez Lipowiec, Humań po Żyto­
mierz. PowsMnie wybuchnąć miało również w Bracła- 
wiu, Kropiwnicy i Tulczynie. W Tyraspolu pojawił się 
Machno. Do powstania rusza cała ludność, nawet ko*

Z e  Związku sędzow Małopolski,
SEKCJA LWOWSKA.

(Sprawozdanie z posiedzenia wydziału z d. 30 żć ni.)

W uzupełnieniu sprawozdania przedstawionego 
na walnem zgromadzeniu 23 b. m., podaje prezes do 
wiadomości, że na posłuchaniu u Ministra Sobolew­
skiego poruszył także sprawry następujące: Podwyższe­
nie kredytu na adaptacje budynków sądowych, na 
który to cel pizyznana była śmiesznie mała kwota 1 
miljona Mk.; wyjednanie prawa do dyjet dla tych sę­
dziów, którzy wskutek przeniesienia nie mogą utrzy­
mywać rodzin przy sobie; cofnięcie rozporządzenia 
Rady Ministrów, odmawiającego kosztów przeste.:lenia 

-przeniesionym na własna prośbę i zmianę ustawy o 
uposażeniu sędziów i prokuratorów. P. Minister zape­
wnił jak najbardziej życzliwe poparcie d.a wszystkich 
tych spraw.

W związku z powyższem sprawozdaniem uchwa­
lono ponowić kroki potrzebne do uzyskania przesu­
nięcia do wyższych grup tych sędziów, którzy przy 
poprzedniem przesunięciu (zresztą bez słusznego po­
wodu) zostali pominięci.

Co do projektu nowej ustawy o uposażeniu, pa* 
stanowiono przypomnieć sekcji krakowskiej tę sprawę- 
a następnie przystąpić do ostatecznej redakcji tego 
projektu.

Na życzenie Zrzeszenia sędziów i prokuratorów 
w Warszawie, uchwalono przesłać temuż opinię w 
przcdmio.ie zamierzonego stworzenia Związku sędziów-, 
skiego, któryby objął cały obszar Rzpp. Wydział wy­
raża przekonanie, że najbardziej odpowiednią formą 
byłaby federacja istniejących organizacyj sędziowskich 
we Lwowie i Krakowie, w Poznaniu i w W. rszawie 
i w ten sposób założenie Związku podobnego, jak n. p. 
Związek Towarzystw Sokolich. Z powodu krótkiegs 
czasu, jaki nam zakreślono (6 listopada b. r.), nie mo­
żna było porozumieć się przedtem z sekcją krakowską 
wobec ezego postanowiono udzielić odpis naszegoyi- 
sma w tej sprawie do Warszawy wystosowanego sek­
cji krakowskiej i Związkowi sędziów w Poznaniu,

Na pismo Ligi Samoobrony Społecznej z 26 
b. m. uchwalono oznajmić, że wydział chętnie poprze 
dążenia tej tak potrzebnej organizacji i odnosi się 
w tej drodze do wszystkich kół sędziowskich i człon­
ków Sekcji, aby rozwinęli usilną akcję celem pozy­
skania jak największej ilości członków.

Dla informacji podajemy, że celem Ligi jest 
stać na straży interesów Państwa i społeczeństwa i tępi 
wszelkie nadużycia, zagrażające ich bytowi. W piśmi- 
ostntniem zawiadamia zarząd Ligi, że o ite uzyska 
zgodę zainteresowanych zrzeszeń, podejmie usifowat 
n:a w celu poprawy bytu prawników państwowych

Zgłoszenia pizystąpienia należy wnosić ustnie 
iub pisemnie, do zarządu Ligi we Lwowie ul. Ko* 
pernilta 20  (lokal Towarzystwa gospodarczego od 
godz. 6 —  7 wiecz. wkładka 40 Mk. miesięcznie.

Równocześnie mianował Wydział delegatami 
swymi na posiedzenie Ligi sędziów dr. Piekarskiego .

Żegiestowskiego. (Dok, nast.)
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nica ówiętojurskai
( ? 'I) G d y  w  sTocdę 

s ry n n a  k o m u n is tk a  vO !g a ‘
.Civił£ w  Kiorvm na

u n ia
os/ią

29
abi

paź d z ie rn ik ;  
zbliska  bu-

a  rugi 
rzekła

dzień m ia ł  s ię  o d b y ć  
i o je d n e g o  ze sw o ichbolszewick i K-ngrcs,

to v. p r z y r z y :
— ja  dum aju ,  szoso  u  s io  b u d e  d o b re .
T a  . '-.•■Wisość s ieb ie  i w ia ra  w  u d a n ie  s'it 

k o n g re su  -p rz y sz y ła  je g o  u czes tn ikom  w  całej 
f i ?  i. O to cz en ie  i w a ru n k i  w ś ró d  ja k ich  o d b y ­
w ał s ę  k o n g re s  w y w ie ra ły  na  k o m u n is tó w  mi- 
s y c z  y w p ły w .  S ą s ie d z tw o  św ię to ju rsk ir j  ka te ­
dry, w id o k  na p a łac  m e tro p o l i ty  S z e p ty c k ie g o  
i p ię k n a  p a n o r a m a  m ia s ta ,  w id z ia n a  ze szczy tu  
w zgórza ,  na  k to rem  r o z s ia d ł  się  św .  Ju r  —  
w szy s tk o  to d a w a ło  u c z es tn ik o m  k o n g re s u  p e­
w n o ść ,  ze w  tem  o toczen iu ,  w  z a b u d o w a n ia c h ,  
w  k tó rych  mie zka ją  w y b r n ę  o s o b is to śc i  ko śc io ła  
ł u s k i  es o, o k o  w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a  n ie  d o s t r z e ­
że i n e rzuci n a w e t  p o d e j rz en ia ,  iż na  te ry to r ju m  
aw ię  -<.‘0 j u r a ,  w y z n a w c y  w y w r o to w y c h  hase t ,  
w y s ia n n te y  T ro c k ie g o  r a d z ą  n a d  z o rg a n iz o w a ­
niem k o m u n is ty cz n e j  2g t a c j i  n a  w s c h o d n i c h  k re -  
sacii^  Polski.

Że by li  p e w n i  s ieb ie  ś w ia d c z ą  n iezw yk le  
cenne  m a te r ja ły  i d o k u m e n ty ,  zn a le z io n e  p rzy  
u cz es tn ik ac h  i na  s te le  k o n fe ren c y jn y m , z a w ie r a ­
jące  b o g a te  na j ta jn ie jsze  w sk a z ó w k i ,  in s trukc je  
i rozkazy ,  d la  ę a łe g o  a p a r a tu  ag i tacy jnego .

J!p “ Jest eterem medycyny.

s tw ie rd z o n o  to p rz e d  kilku  dn iam i,  p r z e p r o w a ­
dza jąc  d o k ła d n ą  rew iz ję  w  p iw n ic a  cli. °o l ic ja  
o d k ry ta  tani p r z y s y p a n ą  z iem ią  i w ę d e m  p a c z k ę  
z a w ie ra ją* ą  ty s iąc e  "od zw. Leży p rze d  nam i ;e 
d n a  v  n ich ,  j a d e m  n ie n a w iśc i  i o b e lg  p r z e p e ł ­
n iona, p i s a n a  fa ta ln ą  po lszczyzną ,  p e łn a  w y k r z y k ­
n ik ó w  i n a w o ły w a ń  ż y w io ło w y c h .

u i! K i a r * .

o s ó b  u cz esm icz ą-  
należy m iędzyna ro -

na
i J

Z p o ś r ó d  u c z e s tn ik ó w  k o n g r e s u  w y b ija  się  
czóło  w y t r a w n a  a g i ta to rk a  O lg a  Lew icka .  To 
p se u d o n im .  J a k o  d o k to r  m e d y c y n y  „O lga* 

w y sz ła  za m ąż  za adw - k a ta  G ro s se ra ,  ż y d a  i po  
k ró L ie . i ;  p o ż y c iu  z o s ta ł a  w d o w ą ,  f-ała o n a  n ie­
n a w i ś ć ^  c o  w szy s tk ieg o  co  legalne i w zn io s łe  
'jiaaem obelg" p r z e p e łn io n e  s ą  jej enuncjacje ,  
Twarz i oczy  w y k a z u ją  n e rw o w o ść ,  s p r y t  i cłwć 
jak ie jś  ok ru tne j  zem sty .

N a  b ru k u  lw o w sk im  z jaw ia ła  s ię  w o s ta ­
tn ich  c z a s a c h  częs to .  D z ie łe m  jej b y ło  w y d a w n i ­
c tw o  , S p ra w y  r o b o t n i c z e j ,  k o m u n is ty c z n e g o  p i ­
sm a ,  k tó r e  d r u k o w a n e  b y ło  w  duże j  ilości,  a  n a ­
w e t-o b f ic ie  —  ja k  W ia d o m o . —  r o z le p io n e  na 
m a ra c h  p a r k a n a c h  w e  Lw ow ie.  P is m o  to ’s k o ń ­
czy ło  sw ój ży w o t  je szc ze  p rzed  w y k ry c ie m  k o n ­
g resu  i s e s ta ło  przez  w ła d z e  za w ieszo n e .

„ S p ra w a  ro b o tn ic z a "  b y ła  w ła ś n ie  je d n e m  
z tych  w y d a w n ic tw ,  n a  k tó re  ko m u n iśc i  łożyli 
d u że  k w o ty .  C en tra la  w  M o s k w ie  zas ila ła  p rze z  
sw e  p la có w k i  k ieszen ie  ró żn y c h  a g i ta to ró w  i 
hojnie b a r d z o  p ł a c i ł a  tym, k tó rzy  a g i ta c y jn ą  b i ­
b u ł y  przew ozil i  i r o zp o w sze ch n ia l i .

iiiBBlstpEi „teMa".
S ło w n ik  k o m u n is ty c z n y  n a z y w a  łych , k t ó ­

r z y  p r z e w o ż e n ie m  p ism  a g i tac y jn y c h  sir- t r u d n ią  
„ c c  k a m i" ,  a m ie jsce  Składu ta k ich  d r u k ó w  
z w ą  „ tec h n ik ą" .  T a k a  to  w ła ś n ie  „ t e c h n ik a 1* I 
m ie śc . ła  s ię  w podziemiach świętpjuisątch, 'aj

W ś r ó d  a r e s / t o w a n y c h  
c y e h  w  k o n g r e s ie  w y m ie n ić  
d o w e g o  d z i a ła c z a ,  p ie rw s z e g o  se k re ta rz a  s ł a w ­
n e g o  Beli K una. P rz y b y ł  on  z M o s k w y ,  gdzie  
o b e c n ie  p r z e b y w a  B ela  Kim, ja k o  p rz e d s ta w i  
c iel W ęgier  w  so w ie c k ic h  radach .
0, A da le j  k a ż d y  z a r e s z to w a n y c h  u c z e s tn i ­
k ó w  k o n g resu  m a  s w ą  h is to r ję  I b u r z l iw ą  p r z e ­
sz łość .  R o s y jsk ie  p ie n ią d z e  n a  a g i ta c ję  k o m u n i ­
s ty c z n a  z w a b i ły  ró żn y c h  „d z ia łac zy " .  T a  ła t­
w o ść  z a r o b k u  i życie p o zo rn ie  bez  t ro sk i ,  znę­
ciły je d n o s tk i ,  k tó re  w  ca ło k sz ta łc ie  ag i tac ji  k o ­
m u n is ty cz n e j  s p e ł n i a ł y  to lę  w y k o n a w c z ą .

P r z y p a t r u ją c  się  i ś le d z ą c  zb l iska  tę r o ­
botę ,  w id a ć  d o k ła d n ie  kierunetc drog i,  k tó rą  s to ­
sy  b ib u ły  kom u n is ty cz n e j  o d b y ć  m u s ia ły ,  zanim  
z a m a g a z y n o w a n o  je  w  ś w ię to iu rsk ic h  p o d z  e- 
miacli. Z o s ta tn ie j  e t a p o w e j  s tac j i  ro sy jsk ie j :  z 
K am ień c a  P o d o lsk ie g o ,  m o s te m  przez  Zbrttcz, 
przy  z a c h o w a n iu  w sze lk ic h  ś r  d k ó w  o s trożnośc i  
p rz y sz ły  te p i s a n e  h a s ła  do cen tra li  w sch o d n ie j  
we L w o w ie ,  b y  je « rze z  a g i t a to ró w  rzuc ić  m ię ­
d zy  lud .  \

P r a M c  rici.
Z a d a n ie m  k o r g r e  u b o ls z e w ic k ie g o  b y ło  

w ła ś n i e  o b m y ś le n ie  s p o s o b ó w  p r z e p ro w a d z e n ia  
szersze j  ąg i tac  i w ś r ó d  sp o .e c z e ń s tw a .  O lga  L e ­
w icka - G r o s s e r o w a ,  ja k o  d e l - g a tk a  je d n e g o  z 
ce n tr a ln y c h  k o m i te tó w  i o s o b a  duże j eae rg j i  
i ł v p 'y w ó w ,  tn ia ła  „w yższe"  po lecen ie ,  ż c b .  
rozw ój ag itac ji  tu u n a s  n a  w s c h o d z ie  p rz y ­
sp ie szy ć  i n ie  z a n ie d b a ć  n czego ,  by  kon iun i-  
s t  c z n a  b ib u ła  tak  obficie  p ły n ą c a  z . ,M oskw y  
p rzez  Z b ru c z ,  a  c z ę ś c io w o  przę,; K a r p a ty  i  CzT- 
c h o s lo w ac ji ,  d o s ta ła  s ię  w  ręce  „sze ro k ic h  m a s “ .

1 o to  w  te j  s a m e j  g o d z in ie  g d y  ś l iny  od- 
d z a ł  policji z a m k n ą ł  k e r d  hem  t e n t o r j u m  św. 
Ju ra ,  by  d o k o n a ć  a r e s z to w a n i  i u z e s tn ik ó w  
k o n g re su ,  o r g a n y  w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a  w S ta  
n is law o w ie ,  ■NaAwórnpj, D ro h o b y c z u  i Sku Iem, 
d o k o n a ły  sz e r  g u  a r e s z to w a ń  w s p ó ln ik ó w  tej z a ­
kro jonej n a  s z e io k ą  ska lę  k o m u n is ty c z n e j  ake„i. 

V t a d z e  nasze  p r z e c i ę ł y ,w  s a m ą  p o r ę  nici w y ­
w ro to w e j - ro b o ty ,  a r e sz tu ją c  w y b i tn y c h ,  d z  ałaczy 
b lsz e w tc k  eh. T a  s p r ę ż y s to ś ć  i o r je n t  ci a w latiz  
p o l icy ,nych .  p o w i ta  ni zos-.ała p rze z  społeczc-ń 
i t w o  nasze  z p raw  dz iw e m  u znan iem  i uczuciem  
ulgi-

zw ła sz cza ,  że R ząd  m usia ł  l iczyć się z tem , iżby  
ipo okresie  d z ie rż a w y  m ógł -pismo w zięć  -na-po- 
w r ó t  w  sw e  ręce,  jeśli b ędą  lepsze w aru j ik i  w y ­
daw nicze ,  niż te, k tó re  obecnie p r z e ż y w a  p ra sa  
polska.

Na koniec sp ro s to w a ć  W p a d a  jeszcze jeden 
szczegó ł podrzędnej w agi.  O to  R z ą d  daleki był 
chęci w yw in ięc ia  się tan im  k o sz tem  od obow iązku  
p łacen ia  e m e r y t u r y  dw om  u p ra w n io n y m  do niej 
cz łonkom  redakcji  daw ne j  „G^z. L w /  p rzez  n a ­
rzucenie  n o w e m u  w y d a w n ic tw u  w a ru n k u ,  by  
p rzy ję ło  ich za  w sp ó łp ra c o w n ik ó w .  S p r a w a  spen- 
s jonow an ia  pójdzie i w  iy m  w y p a d k u  d rogą  w s k a .  
z a n ą  p rzep isam i u s ta w y  em ery t .  Nie pozosta je  tez 
ona w  ż a d n y m  zw ią zk u  ze  w stąp ien iem  w y m ie ­
n ionych  d w u  dz ienn ika rzy  w  sk ład  now ej  r e d a k ® .

T a k  w ięc  w s z e lk ie  o b a w y ,  k ió re  w s t r z ą s n ę ły  
sum ieniem  yub licys tycznen r '  o rg a n ó w  zaniepokojo­
n y ch  sku tk iem  metarnorto, 
się b ez p o d s ta w n em u

iIKK

„Gaz. L w . , okazują

R O M K A .

Od Wydawnictwa.
W  g ło w ie  w s tę p n e ip ,  k tó re  cmegdąj w y d r u ­

ko w a liśm y  na  czele  „Gaz. L w ."  jako u ąsz  prp- 
grąjra, r o z m y ś l n a  porm m ęto m a te r ia ln a  k yns truk -  
•eię' w y d a w n ic tw a .  W y w le k a n ie  tego rodzaju  
szczegó łów , w y d a ło  się nam  p o p ro s tu  zbednem .

P r z e w a ż n a  t e j  część  p t j r sy  u zn a ła  to  va  zu­
pełnie na tu ra lne .  Z an o to w a n o  reorgan izac ję  „Gaz. 
Lw.-' jako  fak t  dokonany ,  a  n ie b ra k ło  tętż z a p is ­
k ó w  (jak np. w  „W ieku  Nowym**), o w ian y c h  ż y ­
czliwością.

Z na laz ły  się w s z a k ż e  pism a, k tó re  m ocno  za- 
m e io k o iła  zm iana  w  s to su n k ach  „Gaz. L w / .  N a­
turalnie z p o w o d ó w  zasadn iczych .  Z o b ą w y ,  b y  — 
b ro ń  Boże! — nie ucierp ia ła  na  tem  c z y s to ś ć  poL 
skiej p ra sy  w e  L w ow ie .  A to  z dw u  p r z y c z y n :  
P o n ie w a ż  n a  łam ach  „Gaz. L w / ,  jak na ry d w a n ie  
w ta c z a  się n iebezp ieczeństw o  s t ru s to w a n ia  p r a s y  
polskiej p rze z  lw ow sk iego  Northcliffa, p. G rodk ie-  
go. P o w t ó r c  z pow odu ,  że R z ą d  polski w y d z ie r ż a ­
w ił  „Gaz. L w . “ z ogłoszeniam i u rzę d o w y m i,  co. 
dla p ism  innych  s tw a r z a  rzekom o  „konkurencję**, i

O toz  dla usunięcia w y łu sz c z o n y e h  o b aw  
s tw ie rd z ić  w y p a d a :

ty1) że  S p ó łk ę  w y d a w n ic z ą  now ej  „Ga 
Lwowskiej '* ,  co już ogłosiliśmy, a  co p rzem ilcza­
no w  insynuacji ,  tw o r z ą  jako  ró w n o  up raw n ien i  
spó in icy  po. S ta n is ła w  K ossow sk i,  B o le s ła w  W y ­
s łouch  i K arol G rodki,  a  tęgo  tr iu rnw ira lu  nikt 
c hyba  nie posądz i  o t r u s to w e  zap ęd y ;

2) p o m y s ł  p rze o b ra żen ia  „G a ze ty  Lwowskiej** 
\y pismo sam odzie lne  p o w s ta ł  jeszcze za  rz ą d ó w  
poprzedn iego  gabinetu ,  m ianow icie  z chwilą, g d y  
w o b e c  noóżihlu w schodn ie j  M ałopolski n a  w oje-
w ó d z tw a -  dalsze  z a t r z y m a n ie  u rz ę d o w e g o  c h a r a k ­
te ru  . .G azety  Lwowskiej* ' .strapiło w sz e lk ą  r ację.

P o s ta n o w io n o  z a ś  już w ó w c z a s  „Gaz. L w .1* 
lako p o s te ru n k u  pub licys tycznegp  nie z a t ra c a ć ,  a le  
w y d a w n ic tw o  jej w y d z ie r ż a w ić  — ą to  r a z e m  z 
og łoszen iam i u rzę d o w e m u  z w y ją tk iem  tych ,  k tó ­
re  p o w in n y  b y ć  o g ła sza n e  w  „M onitorze  P o l ­
sk im 11. W  te m  ro zw ią zan iu  s p r a w y  R z ą d  w idzia ł 
najlepsze w y jśc ie  z k łopo tl iw ego  położenia, jakie 
p o w s ta ło b y  w  raz ie  zw in ięc ia  „ G a z e ty  Lwowsk.**. 
W ó w c z a s  bo w iem  ogłoszen ia  n a leż a ło b y  ro z p a r ­
ce low ać ,  co  un iem ożliw iłoby  kon ieczną  ich e w i­
dencję. P o z o s ta w io n o  w ięc  o w e  og łoszenia  „G a­
zecie  Lw owskiej*1, nie n a ru sz a ją c  p rzez  to 
ż a d n y c h  p o s ta n o w ień  u s t a w y  i nie cz y n ią c  u sz ­
czerbku  pism om , k tó re  łych ogłoszeń

K alendarz: Niedzi l a , 6 listopada. Rz.-kat.:
Feliksa. —  Gr.-kat.: Aretty m. —  Ponied jatek, 7 1 - 
s topada Rz.- k a t . : . Atnaranta. —  Gr.- Hat.: Markyjana.

—  Mętnein sp a j iz e n is m  powiódł dzis ijszy 
poranek listopadowy po n i e b e :  spójrz niem jed i go, 
nawpół tylko roz-h lotiego oka. ćJjizai, że w no>y 
mróz załatwił się znowu ze swem zadaniem bez za­
rzutu. ocz szczając ślady chlapawicy, jaka powsta a 
w ciągu dnia wczorajszego. Potem wysłuchał niez; yt 
harmonijnej muzy-i kawek, co już zleciały do mi as t u ,  
by żerować na śmietniskach i tym sposobem wspót- 
pracować dziele asanacji.

A tak zadowolony, ranek przetarł oczy i pogo­
dniej spegiądać począł przed siebie. Na termometrze 
napisał -j-  2 C.

—  P re zy d e n t  M inistrów Ponikowski' przybył 
wczoraj rano do Krakowa.

—  E m eryc i  u M in is i f i  sk a rb u .  W czasie po­
bytu we Lwowie Ministra skarbu dr. derzego Michal­
skiego, zjawiła się u niego deputacja Towatzystwa 
emerytów państwowych wdęiw i sierót, w osobach 
prezesa 3. B. Chołodeckie to i zastępcy prezesa F. 
Koerbera.. Celem deputacji rjyly zabiegf o przyśpiesze­
nie wy matu przyznanego uenwała Sejmu ustawodaw- 
czego . wyżzsego zaopatrzenia dla cierpiącego skrajny ' 
niedost tek odłamu obywateli państwa. Dotychczas i ie 
otrzymały prowincjonalne władze skarbów żadnego 
rozporządzenia wykonawczego. Wobec przepi--ouyi.h 
formalności przy obliczaniu wysokości nowego zaopa 
trzenia i wogóle nawału pracy, nie rychło będzie mo­
gła być uskutecznioną asygnata w-yższy.h emery ur i 
pensyi wdowich. W tym kierunku potrzeba specjalnych 
zarządzeń.

W zastępstwie nieobecnego chwilowo w biurze 
Ministra skarbu, przyjął deputację szef biura prezy- 
d ;a!nego p. T. Wys atycki i imieniem M nistra polecił 
sformułowaną na piśmie prośbę przesłać wraz z pro­
pozycjami pod iego adtesem do Warszawy.

—  (na) F u n d a c ją  s k t  r b k o w s k a .  Ónfgdnj od­
było się posiedzenie Rady Adminisrr. Fundami Stani­
sława hr. Skarbka pod przewodni lwem p ae z ts# 'B o ­
lesława Lewickiego w obecności Kuratora o r jz  c łon- 
ków Rady adw- dr. AJ. Greita, J. Lisiewicza z dr. 
Longchamp>a F. Ghlego, dr. Wtreozczyńskicgo 
i \yk. L. Szczyrka. Przewodniczący prosił o upowa­
żnienie do wyrażenia podziękowa ia ustępującemu 
czionkowii, za gorliwą pracę podczas urzędów n a  w 
Radżie „dministrącyjnej a następnie zdał sprawozda­
nie z czynności Kura torii za ostatnie dwa miesi ce 
c. r. Stan zdrowia sierót i prebenda'juszów jest 
dobry.

Przewodniczący zawiadomi}, że w najbliższych 
dniach oczekiwane jest zatwierdzenie W-dzia u Sa o- 
rządowego uchwały Rady A d m .  mocą, której skutkiem 
aktu notarialnego sporządzonego pizez Fryde-yka hr. 
SSia bka, rna objąć Kuratorję ^Stanisław Henryk hr. 
Skarbek.

Wreszci załatwiono ca!y szereg spraw admi- 
nistra yjttych i osobistych, a na wniosek ted. Szczyr­
ka u r e g u ł  wano pobory em erytów  i wdów fut.da.ji 
kosztem 2,352,418 Mli.

— Rozprawa przeciw ks. Hllbow ickiem u i 
jego synowi trwa dalej, przewodniczący odczytuje Lsty, 
pisane przez cbu oskarżonych do osób, bawiącyih w 
Czechosłowacji. Obszerniejsze sprawozdanie, z braku 
mie sca, odkładamy do poniedziałkowego numeru.

T a r g  poznań ki 1922. „Dziennik Poznański* 
donosi : Sprawa urządzenia Targu poznańskiego jest
już zdecydowana. Targ będzie zorganizowany z końcem 

mc itiLiiy, 1 uuirca lub początkiem kwietnia 1922. Organi/a-L



GAZETA LWOWSKA z dnia ó. listopada 1921. 5

Trrgu zajmuje się urząd miejski, który uzyska? szeroką 
auionom.ę w hrA-  magistra:u. Targ óędz;c urządzony 
na właściwym placu wystawowym, oraz na placu Wol­
ności Proje. towana jest Ludowa całego s zet egu pa­
wilonów, pizyczc.T: uwtjięcnionr b d ą  możliwie ws/yst- 

ikie życzenia wystawców. Podział ca poszczegójic ga­
dzie przemysłu będzie tym razem bardziej przestrze­
g a n y . Biuro urzędu Targu rozpocznie swoją działal­
ność d;;:s 16 b. m. Poczyna ąc od :ego unia, biuro 
bacznie przyjmować zgłoszenia wystawców, które to 
zgłoszenia mają być ukończone do końca lutego 1922

— Z w ro t  dzw onów . W tvch dniach przybywa 
do War zawy partia dzwonów ode ranych od rządu 
b emieckiego a wywiezionych podczas okupacji z Pol­
ski. Dzwony te w ilości 62 sziuk zostały z ożone na 
skbdzic- komisji rew indyćacyn j i będą zwrócone ko«. 
ściolom 'o sprawdzeniu ich przynależności przez 
rzeczoznawców, delegowanych z zainteresowanych 
dyecezii.

—  S. p. Wiktor Windyk-W ittyg zmarł w War­
szawie w 64. roku życia. Wiktor Wirdyk-Wittyg, ar­
cheolog, numizmatyk i heraldyk, członek komitetu 
Muzeum narodowego i Akademj; Umiejętności w Kra­
kowie. Urolżony w S rzyżówce na Podolu w Odessie 
stud owal prawo, w r. 1886. osiadł w Warszawie i po­
święcił się całkowicie badaniom uau owym. Zasilał 
Pracami czasopisma, specjalnie Ateneum* i „Wiado­
mości numizmatyc. no-zrcheologiczne“. Jako oddzielne 
dzida ouazaly się p ace Wit y g a : „Spis monet pol-
sk.cit bitych po upadku Rzeczypo. politej*. „Nieznana 
szlachta poi i;a i jej herby" (ze wsp it; dem Stani­
sława Dziadulewicza) roku 1908., „Zn.i,.i pieczętne 

‘(g me lid) mieszczan w Polsce w XVI. i XVII. wieku1*,
„£x-iihp.sy bibljotelt polshich XVI — XX wieku11 i t. tl. 
Niezmiernie uczynny i bezinteresowny, pozostawił trwa’;: 
p mięć po sobie i żal śród tych, którzy z nim sty • 
kaii się.

— t  Adam Za-rzew sk . W Warszawie ztnarł 
zasłużony d.ugc-ietni pracownik w dziedzinie s t a t y  
st, ki, ekonomii politycznej, antropologii i etnografji, 
ś. p, Adam Zakrzewski. Urodź, w r. 1855. w powie­
cie oihcpolskim na Podolu, syn Ludwika, obywatela 
Ziemskiego i marszałka szlach y tamecznego powiatu, 
ś. p. Zakrzewski drukował swe prace w „Kurjerze

, Warszawskim*, „Przeglądzie Tygodniowym11, „W ę­
drowcu*, „Przegl; dzie spo łecznym ’, „Głosie*, ,.Ate- 

. reum " ,  „W isie11, „Kraju11 i t. d. oraz ogłaszał od­
dzielnie. Podczas pobytu w Rosji przed kil u laty wy­
dał tam rozp awę naukowo-polityczną o granicach et­
nograf cznydi Polski, która w polskich kołach poli-

■ ty znych wywarła silne wrażenie. Tłumaczył tu sze- 
rtg  prac obcych autorów. Był członkiem komisji an-

• trnpomgicznej Akademji Umiejętności w Krakowie,
’ łcnkicai warszawskiego komitetu statystyczneg : i na
■ czeiniii:em bsura statystycznego w Magistracie war-
■ Rawskim. Pozostawił poSsobie ś. p. Zakrzewski wielki

nietyiko jako. uczony itcz także jako człowiek 
0 charakterze kryształowym.

— Wzrost antisemityzmu w Niemczech.
Z. B. K- dono-i z Berlina, że ruch antisemicki w Ba- 
warji wzmaga się z dnia na dzień- Mnożą się prze­
jawy tendencyj anti-żydowskich w łonie t. zw. robo­
tników narodowo-s rcjalistycznycli, zwłaszcza w związ­
ku z u uwalą górncśiązką. Uchwała ta jest wykorzy­
stana, jako środek agitacyjny przeciwko żydom.

„Yorwarts* donosi, że narodowi soc;aliści wtar­
gnęli do synagogi w Monachium podczas nabożeń­
stwa, kpiąc z modlących się żydów.

Wzrost drożyzny na produkty żywnościowe do­
dał większej tn-.cy agitacji pizeciwko obcokrajowcom, 
upiawianej zwłaszcza wśród s f .r  pobotniczych, oskar­
żających kupców zagranicznych, a przedeuszystkiein 
żydów o wykupywanie towarów i ’t. p.

t -  Dlaczego marka niemiecka tanieje. O r,an  
giełdy biuk^elskiej ,,Le Bon Conseil”, kfóry ostatnimi 
czasy I aidzo żywo interesuje się Polską, w jednym 
ze swych numerów zamieszcza między innemi także 
przyczyny zń żki marki niemieckiej. Zniżka ta, wobec 
znanej energii Niemców również zdaniem tego pisma 
nie jest uzasadniona, a źródłem jej je ; t  inania ma­
gazynowania obcych walut, jaka opętała obecnie 
wszystk ch N emców i wraz manią spekulacji powo­
duje spadek waluty. Doszło do i«#o, e nawet słu­
żą e, t. zw. „do wszystkiego11 poświęcają całe swe 
oszczędności na z:kupno dolarów, które starannie 

rzechowuią. Wyzbywając się tym sposobem swej 
waluty, ‘ iemcy sami przyczyniają się do jej spadku. 
Słowa te z równą trafnością niożnaby odnieść 
i do nas.

— Szczepienie przeciw odrze. Dr. Torday 
donosi o bardzo korzystnych wynikach szczepienia 
dzieci przeciw odrze, co zwłaszcza powinno mieć 
miejsce w szpitalach, gazie dzieci chore na inne 
cl,o; oby, narażone są bardzo na zakażenie. Szczepi 
s :ę surowicą krwi, uzyskaną z chorych, którzy już 
przebyli szczęśliw e od ę, naturalnie po zbadaniu ich, 
czy prócz odry^ nie cierpią na ,aką inną chorobę

— Zarząd Muzeum Narodowego im. Jana Sli
zawiadamia; żc w myśl uchwały Komisji archiwalno- 
muzcalnej z dnia 29 października 1921. Muzeum 
Narodowe im. Jana III., Muzeum Historyczne miasta 
Lwowa i zbiory Bolesława Orzechowicza (Ossolińskich 
3) będą otwarte począwszy od 8 listopada tylko we 
wtorki, czwartki i niedziele tudzież w każde święto 
z wyjątkiem świąt uroczystych od godz. 10 przed­
południem do- godz. 2 popoł. m v o

—  Ze Zw iązku  S po ieczno-N arodow ego .  P o ­
siedzenie społeczno-narodowego Klubu radnych mia­
sta odbędzie się dziś, dnia 5 listopada o godzinie 5 
popołudniu w Kawiarni „Renaissance11. Zebranie człon­
ków związku społeczno-narodowego odbędzie się w tę 
sobotę o godzinie 6 wieczoręm w pokoju hlubowym 
Kawiarni „Renaissance*.

Posiedzenie zarządu lwowskiego Związku społe-

e no-narodr wego < dbedzie się w niedzielę, 6 listopa­
da o god/. 1 0 3 0  reno w „Romie*.

v  Z a r s ą d l z e s i i i a  wśrfasfz*
—  O płaty  s tem p lo w a od r a c h u n k ó w  kupie­

ckich, Izba skarbowa we Lwowie ogłasza: Wobec 
dostrzeżenia w licznych wypadkach ukróccń opłat 
stemplowych od rachunków, Izba skarbowa lwowska 
zwraca uwagę sfer in teresowanych, że rachunki kup­
ców i przemysłowców, wystawiane dia*odbiorców to­
waru lub roboty, podlegają w każdym wypadku opła­
cie stemplowej w wysokości 2 pro ini.lc cci sumy 
fakturowanej należności, bez względu na ilość arku­
szy danego rachunku.

Opłatę tę należy uiścić z reguły w stemplach, 
nalepionych na rachunku i skasowanych przez wy­
stawcę bądź tekstem rachunku, bądź też jego pieczę­
cią firmową, albo też, o ile od pewnego rachunku 
przypada opłata znaczniejsza, przez wniesienie w go­
tówce odpowiedniej sumy do kasy urzędu podatkowe­
go za potwierdzeniem urzędowem dokonanej wpłaty 
na blankiecie rachunkowym, przed wręczeniem lub wy­
słaniem go odbiorcy.

Dla dogodności sfer kupieckich skłonną jest Izba 
skarbowa udzielać poszczególnym firmom, na osobne 
ptośby, zezwolenia na bezpośrednie uiszczanie opłat 
stemplowych od rachunków', polegającego na tern, że 
darra firma uprawnioną jest wszystkie pochodzące od 
niej rachunki kupieckie wystawiać licz poprzedniego 
uiszczania opłaty, atoli winna prowadzić wykaz wy­
stawionych rachunków, oraz na jego podstawie . koń­
cem każdego miesiąca! wnieść do kasv skaibowej kwotę 
pieniężną, odpowiadającą sumie opłat należnych oo 
wszystkich rachunków, wystawionych w ciągu ubie­
głego miesiąca.

Ukrócenie opłaty stemplowej od rachunku ku­
pieckiego, pociąga za sobą pobór podwyższonej opła­
ty w wysokości, równającej się pięćdziesięciokrotnej 
kwocie ukróconej sumy, przyczem o iie przyjeraca ra ­
chunku kupieckiego, nie poddanego prawidłowo opła­
cie, nie doniesie o tern władzy skarbowej w przeciągu 
30 dni po odbiorze rachunku, jest on do niepodziel­
nej ręki z wystawaj osobiście obowiązany do uiszcze­
nia pełnej podwyższonej opłaty.

Wreszcie prostuje się rozpowszechnione wśród 
niższych warstw kupiectwa błędne zgoła mniemanie, 
jakoby zamieszczenie na rachunku kupieckim, przezna- 
czonent dla odbiorcy towaru, dopisku „odpis11 lub 
„fopja*, uwalniało go od opłaty stemplowej, przepi­
jane j  dla oryginalnych rachunków, gdyż tego rodzaju 
pozorne kopje podlegają bezwarunkowo takiej samej 
opłacie, jak oryginalne rachunki.

Sumienne uiszczanie, stosunkowo zresztą nie­
znacznych opłat stemplowych ud rachunków, leży w 
własnym interesie kupców i przemysłowców, gdyż przy­
padająca w razie dostrzeżenia 'ukrócenia podwyższona 
opłata nie może być w żadnym wypadku w drodze 
łaski ani opuszczoną, ani też złagodzouą.

• 2 K  m u z y k i .

Z n an y  u nas  z su k c e só w  odni-esronych w  u- 
sezonie -pianista L e w  S tro fa  u łoży ł  p ró -  

? rhm sw e g o  os ta tn ie g o  rec ita lu  (czw artek ,  3. b.
w y łą c z n ie  z  u tw o r ó w  R ubinste ina  i L iszta, 

O z n a c z a ją c  tem  sam em , że  dzieła  tych  m is trzów  
Rażonrdziej odpow iada ją  jego indyw idua lnośc i  od- 
Lyórczej i że w o g ó le  o tw ie ra ją  n a jsze rsze  może 
Poie popisow i w ir tu o zo w sk ie m u .  — D ruga  część  
t^ o g ra m u  — sz e re g  u tw o r ó w  z cyklu  w ło sk ie g o  
Poerycznleiszego od łam u  l i t e ra tu ry  fo rtep ianow e j:  

P o tw ierdz i ła  ten w y r a z  zaufania a r y s ty  do naj- 
Coe5czniejszego  odłam u l i te ra tu ry  fo r tep ianow ej:  
Jako w y k o n a w c a  p rzep ięknych ,  fasc y n u jąc y ch  za-  
^ ‘■sze au d y to r iu m  so n e tó w  ,.del P c t r a ; c a “ (Nr. 104 
: odniósł S iro ta  sukces  o lbrzym i,  a niemniej-
?2v  s w ą  p rz e p y sz n ą  in te rp re tac ją  fantazji L isz ta  
!_ ieSoż rapsodii .  o d eg ra n e j  z m ożliwie n a jw y ż sz ą  
bra\vurą .  W s tosunku  do tej g ry  pełnej g lębokie-  

Przejęcia, p raw d z iw ie  natchnionej i w p ro s t  ele- 
' “ fryzującej s łu c h a c z ó w  cokolw iek  anemicznemu 
W ydaw ały  się n iek tó re  pop isy  p ie rw sz e j  serji pro- 
•̂ ram,u (dzieła Rubinsteina)  z w y ją tk iem  ogniste-  

m azu rka ,  z czego ty lko  w y n ik a ,  że i Ziiakomi- 
p ianista  na leży  do rzędu  tych  a r ty s tó w ,  — 

, k tórzy  m uszą  się „ ro z e g ra ć 1', zanim  p rz y s tą p ią  —- 
fl°d  w zg iędem  zupe łnego  w y p o w ied z en ia  się 
”‘n m edias  r e s “ . D latego  więc po m y sło w e ,  nad- 

•-W yczai e fek tow ne cack a  R ubinste ina  nieco blade 
‘a punkcie in te rpre tac ji ,  s tan o w iły  ty tko  m om ent 

p rzT ś c i ° w y ,  n ie jako dbm ost,  po k tó ry m  p rzeszed ł 
^  S iro ta do praw-dziwego sukcesu  i do zenitu 
^-Roż w  u tw o rac h  Liszta. O klask i  nie milknące, 

C i u ł a ł y  c a ły  sz e re g  n a d p r o g r a m o w y c h  n u m e ­

rów , m iędzy  k tó ry m i p ie rw sze  bezsp rzeczn ie  miej­
sce za ją ł  w a lc  k o n c e r to w y  R ubins te ina ,  jako o- 
kaz  fenomenalnej b r a w u r y  na p o d s ta w ie  techniki 
p ie rw sz o rz ęd n ie  w ydoskona lone j ,  is to tn ie o lśn ie­
wającej.

,  *  *
Znani kilka oper,  z 'k tó r e m i  scena  lw o w sk a

j w z ię ła  ponoś ślub, po w sz y s tk ie  czasy  n ie rozer­
w alny .  Do nich na leż y  p iękna z re sz tą ,  lecz n ie­
m ożliwie już o g ran a  „Ż ydów ka*  H a le v y ’ego. — 
G d y b y  ją lak m ożna uw ięz ić  na  kitka lat w  0- 1 
bljotacc t e a t r a l n e j ! W ó w c z a s  odpoczęl ibyśm y, a 
w yc iągn ię ta  po tym  up ływ ie  czasu  n a p o w ró t  na 
pow ierzchn ię  św ia ta  od irdodnia łaby  i zn o w u  b y ­
łaby  dla w ielu  m e lom anów  źró d łe m  zachw ytu . . .

O b sad a  os ta tn iego  p rze d s taw ie n ia  tej opery ,  
w y k a z y w a ła  ie-ciuią zm ianę: pa r t ję  Eudoksji po ­
w ie rzono  p. K. Szenderovviczowej. • Emisja gfosu 
tei śp iew aczki,  obecnie o wiele  popraw n ie fsza ,  u- 

| chy lą  daw nie jsze  w adliw ości  ‘na punkcie sz w a n -  
j kującej n ie raz  intonacji.  Aria -w II akcie o d śp ie w a­

na s ta rann ie ,  w y p a d ła  w  całości dość dobrze  —  
kan ty len ie  p. S zen d e ro w iczo w c j  m e ż n a b y  jedynie 
za rzucić  b rak  operow ej b r a w u ry ,  w y n ik a jąc y  z 
n iedos la tecznego  przejęcia sóę w y k o n aw cz y n i .
B y ć  może. że w  m iarę  da lszych  w y s tę p ó w  oży w i 
sic kan ty lena ,  że głos nab ierze  ciepła, a dykcja 
w y ra z u ,  a w ó w c z a s  dopiero znajdzie się sposo
bność do oceny sukcesów  p o w aż n ie jszy c h  i

i iiy m oże —  a r ty s ty c z n y c h .
G dy jest m o w a  o sukcesach , niepodobna po- 

I m inąć milczeniem w y s tę p u  p. M ichała P ra w d z ic a  
I w  „Aidzie". R a d a m e sa  oucgda jszcgo  śmiało na­
z w a ć  m ożna  k reac ją  artystyczną, jeżeli choJłzi o

w o k a ln e  w ykonan ie .  (A paryc ja  i g ra  se*nścz»a 
nie z a w s z e  z g a d z a ły  się z idea łem  egipskiego 
w o d z a  i boha te ra ) .  P ię k n y  i doskonale  w y sz k o lo ­
ny  t e n o r  tego a n ty s ty  b rzm ia ł  okazale, z w ła sz cza  
w 1 scenie na-d Netem, a w y b o rn a  dykcja,  m u z y k a l­
n e  f ra zo w an ie  i um ieję tne w y k o rz y s ta n ie  e fek tów  
w o k a ln y c h  tej pantji z ło ż y ły  się na ca łość  m e-  
nial p ie rw szo rzęd n ie  a r ty s ty c z n a .  Irnre role pozo ­
s ta ły  w  niezm ienionej obsadzie ,  a ca ło ść  w y k o n a ­
nia o p e ry  —  dzięki ró w n ież  .świetnym w sp ó łu ­
dzia łom  pań J. Z acharsk ie j,  H eleny  G re eu  i pp
A. O k ońsk iego  i H. H o m e r a  —  w y w a r ł a  jak na j­
korzys tn ie jsze  w rażen ie .

* A ł
W e  środę ,  2. b. m. o d by ła  się w  „Teatr  ze N o­

w o śc i"  p re m ie ra  n ad zw ycza jn ie  w eso łe j ,  t r y s k a j ą ­
cej h u m o rem  opere tk i  R o b e r ta  S to lza  p. t, „Tanjoc 
s z c z u c i a " .  Z p o w odu  ró w n o c ze sn eg o  p r z e d s ta ­
w ienia opery ,  nie m og łem  w y s łu c h a ć  tej opere jk i  
w  całości, podam  w ięc  szcz eg ó ło w e  s p r a w o z d a ­
nie po jej n a s tę p n e m  w y k o n an iu .  Dziś za zn a cz am  
ty lko  w  k ró tk o śc i  n iezw yk łe  pow odzen ie  tej n o ­
w ości o p e re tk o w e j  , su k c e sy  pań D o ry  l i t ł e n  i H. 
R apackie j  j pp. O lędzkiego i T a t rz ań sk ie g o ,  oran 
— w ad liw o ść  o rk ies try , ,  w y m ag a ją ce j  b e z z w ło ­
c z n eg o  skom ple tow an ia ,  w zg lędn ie  w yeU inśtow a-  
nia kilku p se u d o -m u z y k i^ r .  Znana z energji i ru ­
ch l iw ośc i  dy rekc ja  t e a t r ó w  lw ow sk ich  znajdzie 
n iew ą tp liw ie  sposób  ulepszenia  tej o rk ie s t ry ,  a ; 
wów czas,  pow odzen ie  t® n o w  opere tk i  b ęd r ie  , 
rów n ież  na  czas d łu ż szy  zapewnionemu

Fr. NeubatiSór.
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Notatki I ter acko-artysfyczna.

R epertuar Teatru W iejskiego.

Początek przedstawień o godz. 7 '30  wieczorem.

Dziś, w sobotę o godzinie 3 '30 przedsta­
wienie dla młodzieży „Kościuszko pod Racławicami", 
obraz, historyczny Anczyca. —  W sobotę o godzi­
nie 7 3 0  w eczorem „Śnieg“ , dramat w 4  aktach S. 
Przybyszewskiego. —  W niedzielę o godzinie 3 ‘30 
„Kobieta bez ska y", komedja w 3 aktach G. Zapol­
skiej. -— W niedzielę o godzinie 7 '30 „Madame Bu- 
tterfly”, opera '  w 4 aktach lucciniego. —  W  ponie­
działek ,.Tosca“, opera w 3 aktach G. Pucciniego.—  
We wtorek „Kobieta która zabiła", sztuka w 4 aktach 
Garrika (premiera).

Repertuar Teatru M ałego (ul. Gródecka 2).

W sobotę „Roztwór prof Pytla”, groteska w 3 
aktach B. Winawera. —  W niedzielę „Roztwór prof. 
Py tla '  groteska w 3 aktach B. Winawera. — W po- 
niedzia?ek „Roztwór prof. Pytla” , groteska w 3 aktach
B. Winawera,

Zjazd techników.
(na) Zjazd ten rozpoczął się wczoraj wieczorem 

zebraniem towarzyskiem na Strzelnicy. Przybyli, oprócz 
wielu inżynierów i techników z kraju, także: Prezy­
dent miasta Neumana, red. Bron. Laskownicki, r e k o r  
prof. ftuber, prof. dr. PLcyd Dziwińslii, prof. Ań czy c, 
b. Minister kolei prof. Bartel, prof. Dzieślewski, piof. 
Czekanowski, Albin Czechowicz, najstarszy członek Bra­
tniej pomocy, który uczęszczał na Politechnikę w r. 
1861, r. Pawlik, dziekan wydz. bud. maszyn Kuhnel, 
prof. Syroczyński i wielu, wielu innych. Wszyscy obe­
cni zapisali się do pięknej księgi pamiątkowej, opra­
wnej w  skórę, na której kartach widnieje już pamią­
tka z pierwszego Zjazdu techników z przed trzydzie­
stu laty.

Następnie wszyscy uczestnicy zasiedli do skrom­
nej wieczerzy podczas której przemówili w krótkich, 
serdecznych słowach prez. „Bratniej Pomocy" Jan  
Nawrocki, witając gości, siwiutki Albin Czechowicz, 
prof. Zioser, owacyjnie witany przez obecną młodzież

prof. dr. Piacyd Dziwiński —  zwany „dzia ziem” —  
wreszcie doc. Bóttcher. Przy swobodnej pogadance mile 
upływał czas tego nieoficjalnego zebrania, które skoń­
czyło się późno w nocy.

O FINANSOWE RATOWANIE LUDÓW 
EUROPY.

Bruksela. WBK. Vanderlipp przeć/ożył przed­
stawicielowi belgijskiej Agencji telegraficznej plan 
utworzenia banku rezerwy złota, celem finansowego 
rat-wania narodów Pu ropy środkowej. Bank ten ma 
rozporządzać funduszem gwarancyjnym wynoszącym 
miliard dolarów i będzie miał możność emitowania 
5 miliardów w mi dzynarodowych banknotach, które 
będą posia !ały zaufanie Stanów Zjednoczonych. W ten 
sposób zinni.-jszy się zwolna obieg banknotów państw 
sukcesyjnych.

e
KRÓL KAROL NA STATKU ANGIELSKIM.

Budapeszt. Radjo. Król Karol wsiadł na sta­
tek angielski w mundurze pułkownika węgierskiego. 
Przeciwko temu zaprotestował kapiląn okrętu, wobec 
czego Karol musiał wdziać strój cywilny,

PRZECIW AGRESYWNEJ POLITYCE 
J U G O S Ł A W J ! .

L e a f i e l d .  Radjo. Koalicja wystosowała do Ju- 
gosławji notę z powodu jej agresywnej polityki w 
północnej Aibcnji. Przypuszczają, że okoliczności, które 
wywołały zwłokę w ostatecznem rozstrzygn ęciu przez 
rad? am basado ów sprawy granicy albańskiej, zostały 
usunięte i należy w tych dniach oczekiwać definity­
wnej decyzji.

NIEMIECKIE NAPADY.
Katowice. Onegdaj nieznani sprawcy doko­

nali zamachu na ks. Brandysa w Rybniku, rzucając 
do jego mieszkania bombę, bomba jednak nie eksplo­
dowała i tej tylko okoliczności zawdzięcza ks Bran­
dys ocalenie życia. Zam.ich ń s t  niewątpliwie dziełem 
bojówek niemi ckich. Przed paru dniami bowiem ko­
menda Selbstschutzu w Raciborzu wyd da rozkaz po­
rwania ks. Brandysa i przewiezienia go automobilem 
przez OJre względnie zamordowania go.

7. WILNA.
Wilno. Wskutek otrzyfnanych zażaleń i skarg 

gen. Żeligowski powołał dla sprawdzenia całokształtu 
stosunków personalnych w urzędach państwowych 
specjalną komisję pod przewodnictwem ks. bisl upa 
Bandurskicgo. Konrsja ta będzie miała na celu spraw­
dzenie słuszności zażaleń o rozwiniętym protekcjonaiiż- 
mie w urzędach. Między tntiemi kom:-ja star-ć  s'ę 
będzie o dopomożenie zdemobilizowanym oficer mi 
i żołnierzom w otrzymywaniu stanowisk rządowych.

Z KOMISYJ SEJMOWYCH.
W arszawa. Podkomisja dla projektu  

daniny obradow ała przez cały dzień n.,r 
sform ułowaniem  u'g zawartych w art. 9. 
projektu rządow ego. Artykuł :cn zesłał załatwiony. 
Następne zebrania podkomisji odbędą się 5 i 7 b. m

Warszawa. Komisja konstytucy na załatwiła
dwa rozdziały projektu ordynacji wyborczej: m i a l e ;  
wicie rozdział o przeprowadzeniu głosowania oraz roz­
dział o ustaleniu wyników wvbo:u w obwodzie j lo­
sowania. Stosownie do propozycji referenta postano­
wiono, aby v  samej ustawie określić dokładnie tech­
nikę obliczenia gosów . Resztę artykułów od 54. do 
71. przyjęto bez istotnych zmian

PROJEKT USTAWY CZEKOWEJ
W arszaw a. Z inicjatywy Minisierstwa skarbu 

odbywaja się w Izbach handlowych i innych zrzesze­
niach gospodarczych narady nad projek em ustawy 
czekowej. Na zaproszeni*/p« ministra skutbu ref, r i t  
objąf najlepszy w Polsce znawca tej sprawy. p:ofes; i 
Wszechnicy Jagiellońskiej, dr. Stanisław Wrób ewsk;. 
Zaprowadzenia czeków umożl.wi obroty handlowe tiez 
gotówki i ułatwi po części zapłacenie daniny mająt­
kowej.

1 5 . © s t e t a i e j  © l a w i l l .

M e F n o ra ie  źołeisra? pctla rows': I eh.
Wczoraj wieczorem wiadze wojskowe sprowa­

dziły do Lwowa 31 schw ytanych rad  Zbru 
c z e m  ż o ł n i e r z y  p e t h i r o w s k i c l i ,  należących do 
oddziałów powstańczych działających na Ukrainie. 
Ż łnierze ci i ędą inte nowani.

Jak się z t go okazuje Rząd Polski w y ­
p e ł n i  ś c i ś l e  zobow iązania  w  stosunku do 
rządu sow ietów .

Guy de Chantepleure. 76 >

W PRZESTWORZU,
Przełożyła z francuskiego 

Marja z Dzieduszyckiclt Komorowska.
(Ciąg dalszy)

—  P a n  Grandier w y t łu m a c z y ł  mi, Janko , 
w szy s tk o . . .  W iesz ,  jak ie  będą  koleje s p r a w y ?  To 
podani1©, z a w ie ra ją c e  p o w o d y  p rz y to a z o n e  p rze ze -  
mnie  i k tó re  o b ro ń ca  mój podpisze,  zm u szo n a  je­
s tem  p r z e d s ta w ić  osobiście p r e z y d e n to w i  t r y b u n a ­
łu, k tó reg o  rola w  takich  w y p a d k a c h  polega na 
w y s łu c h an iu  „zada jące j  s t r o n y "  i s ta ran iu  się  n a ­
m ó w ić  ją  do zajęcia ba rdz ie j  zgodnego  s ta n o w isk a .  
T o  b a rd z o  n iem ądre ,  n ie p ra w d a ż ,  p rzy p u sz cz ać ,  
że  osoba, z d e c y d o w a n a  na tego  rodza ju  krok ,  da 
się odeń  od w ieść  w s k u te k  u w a g  cz y n io n y c h  jej 
przeiz cz ło w ie k a  najzupełnie j obcego, a w ięc  tak ie ­
go, k tó r y  nie m oże  z ro z u m ieć  pob u d ek  jej p o s tę ­
pow ania! . . .  Ale tak  b y ć  musi, m im o w s z y s tk ie ­
go. Jeśli zaś  „s t ro n a  ż ą d a ją c a "  up ie ra  się dalej w  
zam ia rze  rozwiedzem ia się, w  tak im  razie nakazu je  
p re z y d e n t  „spo tkan ie  się u n iego m a łż o n k ó w  w  ce­
lu pojednania ich...." P a n  G rand ie r  tw ie rdz i ,  że- po 
ow em  spotkaniu ,  k tó re  o d b y w a  się po-d opieką sądu, 
bardz ie j się je sz c z e  z a z w y c z a j  z r a ż a  zw aśh ionych .  
W ilhelm  z re sz tą  nie be  łz ie  zm u szo n y  n a r a ż a ć  się 
na tę  „hecę" ,  on się p ra w d o p o d o b n ie  „nie s ta w i" ,  
jak to mówią.. .  B a rd z o  mi to  będzie niemiłe w r ę ­
cz a ć  sw o je  podanie p reąyden tow i. . .  On mnie z a ­
p e w n e  za p y ta  za ró w n o  jak m nie  p y ta ł  pan G ran -  
d je r:  „C z y  pani koniecznie za leży  n a  ro z w o d z ie ? "  
Ale pan  G rand ie r  to  ca łk iem  co innego, to cz łow iek  
n ie zw y k le  ku l tu ra lny  i up rze jm y,  k tó r y  mnie ro ­
zum ie,  z r e s z tą  jes t  m oim obrońcą ,  a ró w n o c ze śn ie  
przyjacielem Wilhelma, więc mogłam śmiało

ch w a lić  W ilhe lm a p rze d  nim. P o w ie d z ia ła m  m u w  
k o ń cu :  „Niech pan  bynajm nie j  n ie p rzy p u sz cz a ,
b y ś m y  się na  siebie gniewali i ż e b y  nam  w sz e lk ie ­
go rodza ju  ro z w o d y ,  jakie istnieją, p rz e sz k a d z a ły  
w  tem, b y ś m y  się i nadal ta k ż e  n ie  u w aż a l i  za naj­
lepszych  p rzy jació ł" ,  g d y  ty m c z a se m  nie t rze b a  
b ęd z ie  w o b e c  p re z y d e n ta  m ów ić  w sz y s tk o ,  co 
m ożliw ie najgorsze  o „s tronie broniącej się" i do­
dać :  „Nie m ogę m u p rzebaczyć . . .  z re sz tą ,  n iena­
w idzę go...“ T o  będzie o w iele  dla mnie t r u ­
dniejsze !....

K ró tk a  p rze m o w a ,  p r z e ry w a n a ,  rozm yśln ie  
tu  i ów dzie ,  bana łnem i u w a g a m i Janki,  w y g ło s z o ­
ną zos ta ła  r ó w n y m ,  odrob iną  za ledw ie  że n e r w o ­
w y m  g łosem . P o te m  u c a ło w a ła  A m y Jankę ,  m ó­
w iąc :

— T rz e b a  raz  p rzec ież  by ło  z tem skoń ­
czyć,  k iedy  sobie W ilhelm  tego życzy.. .  Z a b ra ła m  
m u  jego w o ln o ść ;  m uszę  m u  ją oddać....

W ie c z o re m  posz ła  do siebie w cześniej,  n iż 
zw y c za jn ie  .oznajmiając z p ro s to tą :

—  Mniej mnie za  w y t łu m a cz o n ą ,  Janko ,  chcę 
obszern ie  n ap isać  do W ilhe lm a i opow iedz ieć  mu 
szcz eg ó ło w o  ó mojem w idzeniu  się z  ad w o k a tem .

Co d w a  lub t rz y  dni, o t r z y m y w a ła  A m y  od 
W ilhe lm a k o re sp o n d e n cy jn ą  k a r tk ę  albo list, na  
k tó re  o d p o w iad a ła  w iernie .

A g d y  w ieści  od niego nie nadchodzi ły  w  
odpow iednim  czas ie  s k a rż y ła  się Am y, że ją W il­
helm zaniedbuje, m ów iąc .  „Z a w sze  się lękam , ż e ­
b y  nie popełnił jakiejś nieostrożności.. ."

C z y ta ła  codziennie ran o  p rzez  godzinę conaj-  
mnej dzienniki, za jm ując s ię  specjalnie, na j rozm a-  
itszemi fazam i p o d ró ży  ae ro p lan e m  i ep izody  tej 
p o d ró ż y  k o m e n to w a ła  z n a iw n y m  i n am ię tn y m  z a ­
pałem .

W ilhelm  nie b ra ł  w p ra w d z ie  czynnego  udzia-  
j łu w  w y ż e j  w spom nianej  w y c ie cz ce ,  a p rz y n a j­
mniej nie jako pilot, lecz n a z w isk o  jego, obok n a ­

zw isk a  pana  Patąiin, częś^o b y w a ło  p rz y ta c z a n e .  
R e p o rte rsk ie  w ieści  w sp o m in a ły  o  n im  w idocznie  
chętnie. „ P r z y b y w s z y ,  s p o s t rz e g a m y  w y k w in tn ą  
sy lw e tę  pana  Kerjeau, w y b i tn e g o  inżyn ie ra  f irm y 
P a ta in . ."  — albo „ P a n  Kerjeau, zn a n y  lo tp ik-inży- 
n ie r  objaśnił nas  uprze jm ie  w  specja lny  m u jasny  
i w y m o w n y  sposób , u ż y w a ją c  jednak  sw oim  z w y ­
czajem  jak n am nieszą  do te g o  liczbę słów..."

P e w n e g o  dnia zna laz ła  w  i l lu s tro w a n em  pi­
śmie odb itkę  z  chwili odlotu a e ro p la n ó w  a na  niej, 
w ś ró d  g r u p y  fac h o w c ó w ,  „długą,  w y k w in tn ą  sy l­
w e tk ę "  i .w yc ię ła  m alu tk i  o b ra z e k  w  zam ia rze  za ­
ch o w a n ia  go....

D!a niej s ta n o w ił  całe  w ielk ie  zajęcie n ad p o -  
w ie t rz n y m  biegiem  p rze w id z ia n y  tryum f, nieuni­
kn iony  w  jej p rzekonan iu  m onop lanów  firm y P a ­
tain czyli „wielk ich  p ta k ó w  W ilhelm a", jak  je n a ­
zy w a ła .

W ięc ,  g d y  się dow iedz ia ła ,  że dw aj  lotn icy  
P a ta in e a  p ie rw s i  p rz y b y l i  do m e ty ,  z a w o ła ła  z 
try u m fem :

— T a k a  r a d a  jes tem  1 dum na z te g o  J a n k o  !
A po tem  śm ia ła  się i p ła k a ła  ra z e m  z ro z ja ­

śn ioną z radośc i  tw a r z y c z k ą :
—  P rz ec ię tn ie  dziew ięćdz ies ią t  k i lom etrów  na 

godzinę, potnyśl ty lko  Janko  ! I n ik t mc ośmieli
się pow iedzieć ,  że za k ła d  -wygrali d la tego , że 

mieli sposobność  zm ien iać  a p a r a ty  w  ciągu drogi, 
w o b e c  tego, że k a ż d y  z  nich b y ł  spec ja lnym  opa­
t r z o n y  znakiem...  A w y lą d o w a l i  w  a p a ra ta c h  n ie­
tknię tych.. .  nic w  nich nie znaleziono takiego, coby  
w y m a g a ło  n a p r a w y  !.... P o m y ś ! , tylko, jaki W i l­
helm m usi b y ć  zadow olony .. .  B o ć  p rzecie  a p a r a ­
ty  P a ta in  i w s z y s tk o ,  oo f irm a ta  w y ra b ia ,  to 
jego, Janko ,  jest dzie łem  1... W id z ę  o cz y  ieeo.. 
o cz y  b ły sz cz ąc e  i b a rd z o  niebieskie

(Gąg dalszy nastąpi).
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Rozmaite obwieszczenia,

L. cz. C. 5 1 9 .7 1 . P rz e c iw  n iew iadom ej  z ż y c ia  i 
m ie jsca  p c b y tu  A k i e  S ch n e id e r  z  T a r n o r u d y ,  k tó re j  
miejsce  p oby tu  nie jes t  znane ,  'wniósł Antoni M e n a r-  
tcw ic z ,  rolnik z T a r u o r u d y .  da  tu te jszeg o  Sąd u  p o z a *  
o u z n a n i e  i v  pis p r a w a  w ła sn o śc i  d o  pbnd. Ik a t .  11S 
gminy T a rn o ru d a .  Na p o d s ta w ie  tego p o zw u  w y z n a ­
czono  ro z n ra w ę  na dz ień  16. grudnia  1921 god z in a  9 
ra n o  w tu te jsz y m  SąG/ic  sa la  r o z p ra w  Nr. ś.  C e lem  
•Strzeżenia p r a w  nieobecnej  A!ty S ch n e id e r  z dom u 

. T re i s t c r ,  u s t a n a w i a c i e  k u ra to re m  a d w o k a ta  D ra  B o r -  
R ow icza  w  Ska lac ie ,  k tó ry  z a s tę p y w a ć  ja bedzie  na  jej 
k o sz t  i n ie b e zp ie cz eń s tw o  ta k  d-iugo, póki ona s a m a  w 
Sądz ie  się nic zgłosi lub pe łnom ocn ika  nic żandarmie.

S ąd  p o w i a t o m .  O ddział  !.
S k a l a t  dnia  4. p aźd z ie rn ik a  1921. 10997 1— 3
C. II. 283/21/1. E d y k t.  P r z e c iw  Jó ze fo w i  R a d z ik o ­

wi,  k tó re g o  m iejsce  p o b y tu  jest  n ieznane ,  w n ie s ionym  
z o s ta ł  do Sąd u  p o w ia to w e g o  w G ry b o w ie  p rzez  B a r ­
b a ry  Radzików* pozew  o uznan ie  p r a w a  w łasnośc i  
realnośc i  L w h .  164 i 239 gon. G ró d ek .  Na p o d s ta w ie  
poz.wn w y z n a c z o n e  audiencję  na  dzień 9. l is topada  
1921 goćz .  9 rano. C e lem  s t rz eż en ia  p r a w  j ó z e t a  R a ­
dz ika  u s ta n a w ia  się  P a n a  D ra  M a u ry c e g o  S chm ala ,  
a d w o k a ta  w G ry b o w ie  k u ra to re m .  T en ż e  k u r a to r  za- 
stępycY^ć będzie  p cm ien icn cg o  p o z w an e g o  w  rzeeeonet  
s p ra w ie  na iego k o sz t  i n ieb e zp ie cz eń s tw o ,  dopóki on 
w sądzie  się  nie zgłosi lub p e łnom ocn ika  nie zam ianuje .

S ąd  p o w ia to w y .  O ddz in ł II.
G ry b ó w  dnia 20. p aźd z ie rn ik a  1921. 11049

Licvtace.

ęgi z m ar ły ch  j ak o  z bite  o. G d y  nachodzi  u s ta w o w e  
m niem an ie  śm ierci  t e g o ż  w d r a ż a  s ię  n a  p r o ś b ę  K,

E. 784:21. E d r k t .  Dnia 15. l is topnda  1921 o srodz. 0 
w- b iu rze  Nr. 19 odbędzie  się na  zasad z ie  z a tw ie r d z o ­
n ych  w a r u n k ó w  licy tac ja  n a s tęp u jąc y c h  realnośc i:  
w h h  553 rm .  H odyn ie  p r* .  786/3 1 ;3 cześć  posiadłości  
335 sąż..  najn iższa  w a r to ś ć  w y n o s i  7.147 Mkp.

Sąd p o w ia to w y .  O d d z ia ł  III.
M ościska  dnia 28. p a źd z ie rn ik a  1521. 11050

Edfftts b  spraisie raan ia  za zsiarftgs
T. 2 :>5/21. W d r o ż e n ie  p o s t ę p o w a n ia  ceh/n; u z n a ­

nia za z m a r ł  .-po. l l ryń  Dnnyluk  syn  W a s y la  ur- d z o y /  
l / o  1887 z a m ie sz k a ły  w  Ryśm e ii.-y p o w o ła n y  ugólo.-: 
m  bd  z a c ją  do  w o jsk a  a u s i r .  o d . z e d ł  r. > f o n t  i od  ie:;o 
ezas.i  nie m a o ,um ż ad n e j  w iac lcm  ści.  G d  ■ z ac h o d z i  
u s t a w o w e  d o tn n ie m 'n ie  śm ierc i  te  t o ż  w d r a ż a  s ię  n .  
p ro śb ę  A.ioy Duiiy uś  p o » lę  i u i . ą  ty celom uznan ia  u 
zmarhfg.-  zaginWfiego, W iad o m o śc i  o  zagini-mym. na  
leży  udzielić  S ą d o w i  tub k u ra to ro w i  i o •rońcy węzła  
m aiż .  Hryntowi Mati a s  : w T v ś  w .  nic.*. Hzvn:a Dany- 
iuka w / y w a  się  by p rz ed  p o d p is a n y m  S ą u . tn  jaw ił  się  
lub w in n y  sp o s ó b  dat z n a ć  o sw ern  ży-.iu. Sąd  tut.  r a  
p o n o w n ą  p ro śb ę  po  Jutu 3 i .  m a ja  1922 w y d a  o s ta te  
Czbc o rz ec ze n ie .

S ąd  o k rę g o w y  O d d z ia ł  IV.
S t a n is ła w ó w ,  d u .a  10. l ip , a  1921. 10953
T. 00/21. W d r o ż e n ie  p o s t ę p o w a n ia  ce lem  u z n a : iK> 

aa  z m a r  ego.  Jan  Kulczyk u ro d z o n y  7/12 1583 z a u i i . -  
sz>. a ty  w  D u l ib ac h  Sp. B u cząc*  p o w o ł .  f.y 1815 m k u  
do wo jska  austr .  o d s z e d ł  na  fr r.t a  jat:  z e z n a ł  św iad ek  
M arjan  Rybnicki w roku 1917 r a  froti ie w ł o s ' i m  p rzy  
n ie s io n o  m a leg i ty m a c ję  Jana  K u lczyka  na poc is taw .c  
k tórej  < n jako  p o d  flcer ra ch u n k o w y  w c ią g n ą ł  go  dc  
ksi. . . .
don
tn rzy n y  Kulczyk p o s t ę p o w a n ie  celem  uznan ia  za  zn ir  ■ 
R'gu z ag in ionego .  W ia d  inoś i o z ag in ionym  należy 
hazie l ić  S ąd o w i  lub k u ra to ro w i  W ojc iechow i Kudi 
w D u t k a c h ,  Jana  Kulczyka w z y w a  się  by  p r z e d  p o d p is a ­
nym Sądom  jaw ił  s ię  lub w inny s p o s ó b  dał zn:,ć 
0 siyein życiu.  Sąd tut.  na p o n o w n ą  p ro śb ę  po  dniu 31. 
•da a 1322 w y d a  o s ta te c z .  e  o r z e c z o n e .

Sąd  o k rę g o w y  O d d i i a i  iV.
S ta n is ła w  iw, dni i 20 c z e rw c a  1321. 19952
T . 66/21- W d  o en ie  p o s te :  o w a n ia  c e lem  uzn .r  

• '*  z a  z m - i ł e g o .  W asy l  Ł u k aw sk i  tym F e d o r a  u r o d z o n y  
! 2 / l  1836 zam iesz k a ły  w  Staruni  Sp. Solotwiiia  p o w o -  
'Htiy o o Iną m o b . l z n c j ą  do  w o jsk a  a u s t r .  o d s z e d ł  na  
‘ ° n i  a jak  do h o d z e n i  w ykaza ły  w jes ie n i  1314 r o  u 
w bitw ie  p o d  Haliczem  z ag in ą ł  G dy sach .  dz  u s t a w o w e  
octn -. e m a n ie  śm ierc i  teg o ż  w d ra ż a  s ię  ua  p roś i-ę  Na 
®>itsi Ł u k aw sk ie j  p o s tę p o w a n ie  celem  uznan iu  za  z m a r -  
®Ro zagiń onego .  W ia d o m o śc i  o »agi nu nym na leż ,  

odz ick ć  Sądow i lub k u ra to ro w i  i o b r  ńcy w ę z  a  małż. 
udw. Drow i Ju s  o w i  w Soło tw in ie .  W a . yla Ł o n a w s k  ego 
^ zy w a  się  b r  p r z e d  p o d p isa n y m  S ą d e m  a w i ł  się l u r 

inny s p o s ó b  da ł  zn ać  o s w e m  życiu. S ą d  tut.  n a p o  
n° w n ą  p o śb ę  p o  dn iu  31. m a ja  1922 w y d a  o s ta  eczne  
0 r z eczenie.

Sąd  o k rę g o w y  O d d z ia ł  !V.
S ta n is ła w ó w ,  dnia 2R. c z e rw c a  1321. 1U955

T- IV. 8/21/5. W d ro że n ie  p o s tę p o w a n ia  ce lem  uzna- 
ma za  z m ar łeg o .  Józef  G o ch o w sk i  sy n  J a n a  i Anny  
ło i  P o w o ła n y  do s łu żb y  w o jsk o w ej  w tnaiii
ny j5 r„  zo s ta ł  p rz y d z ie lo n y  do 30. pp. w P rz e ro w ie ,  

Wstępnie w N o w y m  Sączu .  W y s ła n y  n a s tęp n ie  na  
ont włosk i ,  do s ta ł  się  do niewoli ,  sk ą d  częs to  l is to ­

wi;!6 P o ro zu m iew a ł  się z żona, atoli po o t r zy m an iu  o 
ki o  h dnia 22. c z e r w c a  !918 p rz e z  żonę w szc l-
zm-tinrf -Za ,lim z a itbiał. G d y  z a te m  p rz y ją ć  na leży ,  że 
in n n Z'.- usta.w ° w e  dom niem an ie  z  pa r .  24 u. c., p rze -  
waińp źf się  r-3 P rośbę  Marji G ocitow skiej  po s tęp o -  

ceitan uznania  za  zm a r łe g o .  W y d a je  się p rze to

p o n o w n ą  p ro śb ę  po uuii; 1 . c z e r w c a  tÓJ 
o uznaniu  za  z m ar łą .

Sąd  o k rę g o w y .  O ddz ia ł  !V, 
. C z o r lk ó w  dnia 1. k w ie tn ia  1921.
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ogólne  w ezw an i* ,  a b y  udzie lono S ą d o w i  lub k u ra to -  ! p rzed  niżej w y m ien io n y m  S ą d e m  staw ikr się lub Je­
ro w i  P a n u  a d w o k a to w i  W^tadysŁswowi M o sso ro w i  w  n y  sposób  o sw e m  ż yciu  uf■iuuGmita. t-jUi ‘!'if na  
T a rn o w ie ,  k tó re g o  ró w n o c ze śn ie  u s ta n a w ia  się  o b ro ń ­
cą  w ęz ła  m ałżeń sk ieg o  wiadcnnośści o p o w y ż  w y m ie ­
nionym. Jó z e ia  G ro c h o w sk ie g o  w z y w a  się, a b y  p rzed  
niżej w y m ien io n y m  S ą d e m  s ta w i ł  się lub w inny sp o ­
sób uw iadom ił  o s w e m  życiu.  S ąd  tu te jszy  na  p o n o w n ą  
p ro śb ę  po dniu 22. m a ja  1922 ro z s t rzy g n ie  o uznaniu 
za  z m ar łeg o .

S ąd  o k rę g o w y .  O ddz ia ł  IV.
T a r n ó w  dnia 15. w rz eś śn ia  1921. 10979 1—3

T. -j-7o/zi. U d ro ż en ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u z n a ­
nia za  t n c r ł c g >• W asy l  N a l ia jow sk ,  syn Hryuia  u ro ­
d zo n y  3/4 18': 1 zamleszic.  ły  w T r y b u c h o w c a c h  Sp. Uu- 
ezacz  v .ycm  g ow ał p i z e d  13 la ty  do  Ameryki i od w y ­
bu ch u  w o  in ś w i - t e w e j  nie d a ł  o so b ie  Znaku życia.

ed ie  p i j w . u n - i  wi d c m o ic i  m ia ł  u n u z e ć  w styc :  niu 
1J.-C w Kau:icz:e.  Gdy z ac h o d z i  u s t a w o w e  d o m n ie m a ­
nie śm ierc i  teg o ż  w d r a ż a  s 'ę  na  p r o ś b ę  E u f ro z fn y  Na* 
ha jo w sk ie j  p o s t ę p o w a n ie  celem  uznania  ,za  z m ar /cg '  • 
z ag in ionego .  Vt iadom ośc i  o z ag in ionym  ąależy udzie* Ć 
Sąd o w i lyb k u rą to io w i  D row i LesingOAn w S t a n is ła w o ­
wie. W a s .  a N a h a jo w s k ie g o  w z y w a  s ię  by p r z e d  p o d -  
p isz n y m  S ą d e j i  jaw ił  się  iub w inny s p o s ó b  da ł  znać
o swe-m życiu.  Sąd tul. n a  p o n o w n ą  p r o ś b ę  p o  dniu
7. maj-t 1922 w y d a  o s t a te c z n e  o rzeczem e.

S ą d  okręg',  wy O d d z ia ł  IV.
S ta n is ła w c w ,  dnia :15. p a źd z ie rn ik a  1021. 10913
T. 455/21/3. W d ro że n ie  p o s t ę p o w a n ia  celem  u z n a ­

nia za  z i n a n y p  A tom  Z a ch a rk ó w  syn  S te fan a  n ro -  
d / c n v  3 lu te g o  l cS J  / .„m ieszk a ły  w U / tn ie  Sp. S ta n i ­
s ł a w ó w  po  woin ny o g ó ln ą  m o b i l i z a c ją  do  w o j s k a  aur.tr.
<>d'*c,'.ł na  i: o t u  i o d  p a ź d z ie r n ik a  191.8 n ie  m a  o  uiiu
żad n e j  w ia d o m o śc i .  G y zach  idz i  u s t a w o w e  d o m n ie ­
m a Ute śm ierci  ieg o ż  w d r a ż a  s ię  nu p ro śb ę  F e t to a e i :
Za h irSrów 'p o s tę p o w a n ie  c e le m  u zn an ia  za sm a r '

S p a d k i.
T. A. 359/20/8. E d jtk t  w z y w a ją c y  n iezn an y ch  ćzie-* 

dz iców .  Jęd rze j  Tupitsk, rolnik w Ładzinie ,  / ’TVt»rt C.n;a 
25. listopad.'.1. 1920 r. uic po z o s taw ia ją c  ostamiCKO r o z ­
po rząd zen ia .  Są d o w i  n iew iadom o, c z y  pozostal i  dz ie ­
dzice.  U s ta n a w ia  się z a tem  p. M ichała  Smoiemt: po
Ja n ie  w Ł adz in ie  k u ra to re m  spadku, k t o  zo ttuerza  
zg łos ić  roszczen ie  do spadku ,  winien o tein domsAc te­
m u  sąd o w i  w ciągu jednego  roku, l icząc od d n s ^  dzi­
s ie jszego  i w y k a z a ć  s.we p r a w u  do spadku ,  k o  u#ł#’- 
w ie  t r g o  cza so k re su  w y d u  się sp a d e k  tym  o m Iw h , 
k tó re  w y k a ż ą  sw e  p ra w a ,  o i l tb y  zaś  p ra w  nie w y k a ­
zano, sp a d e k  p rzy p ad n ie  sk a rb o w i  P a ń s tw a .

Sąd  p o w ia to w y .  O ddz ia ł .  1.
R ym anów  dnia 12. sierpnia 1921. 1997* 1—3

Konkursy.
L. 11.273. W  m yśl  poleceniu M in is te r s tw a  Zdrowia '  

P u b l icznego  z dnia 1,5/ iii 1921 pod Z. 29O8efi'7I07/21, 
rozpisuję  k o n k u rs  na  n as tęp u jąc e  w o lne  p o sa d y  lek a r ­
skie a ó s tw o w y u i  Z ak ładz ie  d la  u m y s ło w o  c h o ry ch
w K u lp a r k o w k :  1 ) P ry m a r ju s z u ,  p e łn iącego  obow iązk i  
p r o s c k t o i j  i k ie ro w n ik a  p ra co w n i  lek a rsk ich  z po b o ­
ram i u rzędn ika  państw  o w e g o  VI. s topnia.  .?) P r y m a -  
r ju sza  o d d z ia ło w eg o  /-■ poboram i w yżej  w y m ien ionym i.  
3) D w óch ,  \v.5gl. irzccli o rd y n a r iu s z y  z poboram i u-

z./gi'.ioiie; o, W ir u o m o ś c i  o zag in ionym  na leży  u c z ie ie ć } rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  VII. s topnia.  4) Trzech wzgŁ 
S ą d o w i  lun !.u:-atoro'vi i o u ru ń e y  w ę z ła  m a ł ż e ń s k i e g o |c z t e r e c h  se k u n d u r ju szy  z poboram i u rzędn ików  puii- 
!ałyi,owi S a w k a  w HamisowciU. A a t o a i . g o  Z a c h a a k ó w »s U o w y d l  v i! ! .  s iop ida .  5) D w ó ch  lek a rz y  pomocul-
wzyw:. d ę  by p r z e d  p o d p is a n y m  S ą d e m  jaw ił  s ię  i.ib 
w inny spo-.ob duł / .nać o sw e tp  życiu. S a d  tut. na  ponow- 
•;ą p ro śb ę  po  dniu 25 listOj>ada 1992 w y d a  o s ta te c z n e  
o rzeczen ie .

S ąd  o k rę g o w y  O d d z ia ł  IV.
,;ł-r,i .1 . 1 , ,  f». t -t. • 7 inni ,11 oco

czycl! i  upo sażen iem  w n o w n em ,  o d p o w iad u jącem  po ­
b orom  u rzęd n ik ó w  państw u' . > cli IX. s topnia .  P e d a n ta  
z ao p a t r z o n e  w s tem p e l  ua li) M kp. a d r e s o w a n e  do Mi- 
rd s tc r s iw n  Z d ro w ia  Pub l icznego  w  W a r s z a w ie ,  p rz e ­
sy ła ć  m iieży  ua -ręce d y re k to ra  )>aństwowego Z ak ład u

lim zag inął .  G d y  z a tem  m o żn a  przy jąć ,  i e  za is tn ie ją  
w arunk i  u s t a w o w e g o  d o m n ie m an ia  śm ierci  w mysi u 
s ta w y  z 3'. m a rc a  1919 Nr. :t£8 l l z p p .  z a r z ą d z a  s ię  na 
w n iosek  Roz.dji  A łncyszyn p o s t ę p o w a n ie  celem  u z n a n ia  
w y m ien ione j  o so b y  za  z m a r ł ą  a z a r a z e m  o g ła s z a  się  
wc-zrn n.e ażeb y  u d z ie lo n o  w ia d o m o śc i  o z .g i -  ioay in  
Są-Jowi a lb o  Dr.  K o tw o w i  a u w .  w  C zo r tk o w ie ,  a tó re g o  
u u .u n a w ia  sic K . i i j io tc in ,  iwa.-,a M a c y sz y n a  w z y w a  się 
aby  s t a w i ł  s ię  p rz e d  p o d p is a n y m  S ą d e m  iub w umy­
s ł  r só b  d a l . z ł i a ć  o sob ie .  i ’o dniu 1 k w ie tn ia  lb tżdjwió  
n a  p o a b w ń y  AGiiosek o zei.u ic  o s ia tc c s n ie  o HjnapJu 
za  ż m a  łe g o

S ą d  Okręgowy Oiitiz. IV.
Cz:,r lk ' iw ,  dn ia  22 w rz e ś n ia  I 9 ż l .  11032
T. IV 11:1/21/2. W d r o ż e n ie  u o s i ę p o w a u ia  fCiem u- 

zu au ia  za  z m a i k R e .  Jau  Sopc iak  syn Marcin,,  i W e ro -  
ii.ki z  K a d łu b ó w  S o p c iak ó w ,  u rcudm iy  27 .m e g o  1887 
•-. w C->>żuciu im O ra w ia  p o w o ła n y  w sd .ręn iu  1914 r? 
,:o s łu ż b y  w o j tk o w e ; ,  zag ii ią ł  w  ty m ż e  roku  w czas ie  
w - ju y  pć-ło ż o łn i e rz  by le .  ar ..i. a u s t : l a c k ie j  i o u  t . g o  
cv ..su  nic d a je  o sob ie  z n ak u  ż .e ia .  G d y  ż a l e m  p.rzy- 
;.ić a  leży, że  zaefceuzi u s t a w o w e  dcm:iiem «.die  z  §  l 
u s taw y  l  a u la  31 m a r c a  1318 L. .128 Dz. p. p. p r z e to
wiii . ż.i ; i ę  n a  p r o s b ; cl cylii 8o.  c iakow ej  p o s t ę p o w a ­
nie celem  u .nan ia  za  z m a r ł e g o  zag in io n eg o .  W y d a je  
s i r  ; r z e to  o g ó l i ie  w e zw an ie ,  aby u d z ie lo n o  S td o w N  
t . iado i i jo śc i  t, p o w y ż  wytu ien i  Miynt u ; r g j  s a m ę g a
w zy w  . sic, a b y  p r z e d  tu te jszy m  Sąoen i  s ł a w i ł  s ię  lub
w iu.iy s o o s ó b  u w ia d o m ił  o ;- a i s  żyt.i.u. S ą d  tu te jsz y  
aa  p o n o w n ą  p r o ś b ę  p i dniu 30 kw .o tu la  1922 r o z s i r / y -  
g a ic  o u z n a  .iu z a  zm a r łe g o :

Sąd  o k rę g o w y  O d d z ia ł  IV.
N 'jw y  Sącz, dnia  9 s ie rpn ia  1921. 11057
T. IV 3 .1/ i 1 /4. W d /o ż e n ie  p o s t ę p o w a n ia  celem  

u z n an ia  za  zm a r łe g o .  Michał  P ie t r z a k ,  syn  Jn k ó h a  u ro ­
dzo n y  31 s i e r p a .a  iS łó  s. M ‘yń.rżyskach, zag in ą ;  j a a o  
ż o łn i e / z  32 p. obr.  ki aj.  byicj  a n n j i  a u sU jack ie j  w cza- 

e  b i tv . j  z  k  ń  em roku  1215 l u j  2 p o c z ą tk i e m  1916 
znaku  życia  u e d a je .  G dy  z a te m  p rzy jąć  n a leży ,  i :  

/ „ c h o d ź  u s t a w o w e  .o in n ie m a . i i e  2 §" i u s taw y  z 31 
r .u r c a  1916 L i z 8  Ł z ; :p  p r z e to  w d r a ż a  s .ę  na  p ro śb ę  
Am y P ie trm akow ej  p o s tę p o w a n ie  celem  u z u au ia  g i  za 
zn iur lcgo .  W y d a je  s .ę  p rz e io  Ogólne w ezw an ie ,  aby u 
• iz ie lono Są d o w i  w iad o m o śc i  o p o w y ż  w y m ien io n y m  c 
,cgo s a m e g o  w z y w a  się, aby p r z e d  tu te jsz y m  S ąd em  
s aw i ł  s ię  lub w inny s p e s o ó  u w ia d o m i ł  o  s w e m  życiu. 
Sąd tu te  szy  ua p o n o w n ą  p r o ś b ę  po  duiu 20 k w ie tn ia  
1922 io z s t r z y g n ie  o uznan iu  za  z m a r łe g o .

S ą d  o ń ięg i  wy O d d z ia ł  IV.
N o w y  Sącz .  dnia 1 U s ie /p m a  192 L. 11039

T. 60/21/3. M a r ja  S z u r i O t ,  z a m ę ż n a  K urczaba ,  ż o ­
na Ilka z O lc h o w ez y k a ,  u ro d zo n a  w roku  1871, po 
p r z y m u s o w e j  e w ak u a c j i  O lc h o w e z y k a  w roku  1917 
p rz ez  w ła d ze  w o jsk o w e  aust r .  p o z o s ta ła  w O lchuw -  
czyku ,  k tó r y  b y i  silnie o s t rz e l iw a n y  i nt ia ła  tam  z o ­
s ta ć  z a b i ta ;  od tępo  czasu  b ra k  o niej jak ichkolw iek  
w iadom ości .  G dy  z a te m  p rz y ją ć  n a leży ,  że  uchodzi 
u s t a w o w e  dom niem an ie  z u s t a w y  z 31/3  1 9 Ks Nr. 128 
Dzup.,  p rz e to  w d r a ż a  się  na  p ro śb ę  Ilka K u rc za b y  p o ­
s t ę p o w a n ia  celem  uznan ia  zattiniouei ba  z m a r łą  a  m a ł ­
ż e ń s tw o  jej z a w a r t e  z likiem K u rc za b a  za  ro zw iązan e .  
W y d a je  się p rz e to  ogólne w e z w a n ie ,  a b y  udzie lono 
S ą d o w i  lub p. Dr. S ta n is ła w o w i  K ro k o w sk iem u ,  adw. 
w C z o r tk o w ie .  k tó re g o  u s ta n aw ia  się  k u ra to re m  nie­
obecnej  i o b rońcą  w ę z ła  m ałżeń sk ieg o  w iadom ości  o 
p o w y ż  w y m ien ione j;  M ar ję  K u rc za b ę  w z y w a  się, a b y

c zu n e g o  wieku lat  40. W y ją tk o w o  nu s ta n o w isk o  p ry -  
ln a r ju szy  m oże  b y ć  w  razie  o dpow iedn ich  k w a l if ik a ­
cji uwzględn iony  wiek po n ad  -10, aie poniżej 50 lat.  i )  
D yp lom  leka rzu ,  u p ra w n ia jąc y  do p r a k ty k i  lekarsk ie j  
w P a ń s tw ie  Dolskiem, c) O b y w a te l s tw u  polskie i n ie ­
p o sz lak o w an a  przesz łość ,  d)  K ró tk i  ry s  życia  z d o w o ­
dam i n a b y ty c h  kwalif ikacji,  a w szczególnośc i  na  
s ta n o w isk o  1 ) d o w o d y  dok ładne j  znajom ości  anatom ii  
pa to logicznej  i bak te r io log i i ,  a p o żąd an e  są  t a k i f  ś?#h- 
$?.t wdadeHvo£oś>zi• choaiji l eka rsk ie j  i serologii .r fi ła-isfc- 
iąp,yvłi^.Ot,.7i.p fL - i  4):.A’h tższa  p r a k ty k a  psYcłtiutry«ż 'ua 
w szp ita lach  i kl in ikach lub w ię k sz y ch  z ak ła d a c h  p sy ­
c h ia t ry c z n y c h .  Z a z n a c z a  się p t z y te m ,  ż-. p o sad y  w y ­
m ien ione  pod 1 ) do 4) w łączn ie  b ędą  n a d a n e  nu jeden 
rok  p ro w izo ry czn ie ,  puczem  n as tąp i  s tab il izacja  w r a ­
zie -zadowalającego w y n ik u  s łu ż b y  jednorocznej .  P o s a ­
d y  w ym ien ione  pod 5) sa k o n t rak to w  e UnnuSsne) i nic 
dają  p r a w a  do  stabilizacji ,  u p ra w n ia ją  jednak  do p ie r ­
w s z e ń s tw a  >v o t rzy m an iu  w y ż sz e j  p o sad y ,  w razie  jej 
Opróżnienia. Za udzie lenie  m ieszkan ia ,  św ia t ła  i Opił,: 
z V  ra c a  ją l e k a rz e  p rz y p a d a ją c a  z;r to na ieży tośń .  
W s z y s c y  l e k a rz e  o b o w iązan i  są m ie sz k ać  w Z a k ł a ­
dzie.

P a ń s tw .  Z ak ład  dla u m y s ło w o  chorych .
D y r e k to r  Z ak ład u :  - Dr. K o ldberger  nip.

K u lp a rk ó w  dnia 31. p aźd z ie rn ik a  1921. 1102# 1—3

L. cz. Nc. I. 1015-21. Na w n io sek  p. R o m an a  Ujej­
sk iego. w łaśc ic ie la  d ó b r  z P a w io w a  p. C ho ło jów , za­
rz ąd z a  się p o s tę p o w a n ie  celem  m norzen ia  k w ita  d e ­
p o z y to w e g o  z 28'5 1913 na z łożoną  poitce Nr. 4617898 
na k w o tę  25.000 Kor. o p iew a jąc ą  T ow ar/ . ,  ubezp ie ­
czeń ,.Nev Y ork" na imię R om ana  R i t te r  voit R łą1- 
n ier  Ujejski w y s ta w io n y .  P o w y ż s z y  kw i t  tniał zginąć  
w re k u  1914 w czasie  w o jny  a u s t r iack o -ro sy jsk ie j  
p t d c z a s  pożaru  d w o ru  w P a w  Iowie. W z y w a  się p o ­
s ia d ac zy  p o w y ż sz e g o  kwitu ,  aby zgłosil i sw e  praw a  
w p rzec iąg u  pół roku  od d a ty  e dyk tu .  W  razie  przeci­
w n y m  u z n a łb y  Sąd  po u p ły w ie  tego term in*  ten kw it  
d e p o z y to w y  jako  p o z b a w ia n y  w ar tośc i .

S ą d  p o w ia to w y .  O ddz ia ł  !.
R adziechów  dnia 9. w rześn ia  1921. 11834) 1—3

f irm ę
Firim 174/21. Rg. B. I. 1. U c h w a ła  Senatu . P rz y ­

chylając się do w niosku Banku dla handlu i praeu^y- 
sln  w W arszaw ie  O ddział w S tan is ław ow ie  pokeea się  
prow adzącem u r łje st han dlow y przy tut. Sądzie ok rę­
g o w y m , aby w rejestr Rg. B. w p isał: Siedziba firray: 
Siedzibą zakładu centralnego jest W arszaw a, s ied siją  
oddziału S ta n isław ów . B rzm ienie firm y: Bank dla han­
dlu i przem ysłu w W a rszaw ie  oddział w S ta n is ła w o ­
w ie. Na podstaw ie aktu notarialnego z daty  W arszaw a  
dnia 22. lipca 1921 1. rep. 662 uw idacznia się skreS#!— 
nie w  liście osób do podpisyw ania  im ieniem  
łu w S ta n is ła w o w ie  upow ażnionych, a w d o ły cb cih ««-  
w y m  spisie w ym ienionych  pp. Leona Korolca. d yrek ­
tora zarządzającego oddziału Banku w e  L w o w ie  i S te ­
fana M azow ieck iego, w iced yrek tora  tegoż ocidzłetu za ­
razem  zarzadza się uw idocznienia, że obecnie za od­
dział w S ta n is ła w o w ie  pod p isyw ać będą z a w sz e  łą cz ­
nie dw ie o sob y  z  pom iędzy upow aia ionysA  do podpisu
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k tó ry m i  s ą  pp. Z y g m u n t  P a w ło w s k i ,  Józe f  Jung  i 
Karo l  Kozieł. Dzień wpisu  13. s ie rpn ia  1921.

S ą d  o k r ę g o w y  jak o  h an d lo w y ,  O ddz ia ł  II. 
S ta n is ła w ó w  dnia 5. sie rpnia  1921. 10372
Firm. 733121. S to w .  II. 133. Z m iany  d o ty cz ąc e  w p i­

sane j  już f irmy. , W  re je s t rze  s to w a rz y s z e ń  z a r o b k o ­
w y c h  i g o sp o d a rcz y c h  w p isano  dn ia  16. s ie rpn ia  1921 
roku  p rz y  f i rm ie : S to w a rz y sz e n ie  kon su m cy jn e  k o le ­
j a r z y  . .Sam opom oc" w N o w y m  Sączu,  że  na  W aln em  
zg ro m ad zen iu  z dnia 24. k w ie tn ia  1921 w y b ra n i  zo­
stali  w miejsce  d o ty c h c za so w e j  D y rek c j i :  1) Leopold  
W ójc ik  w N o w y m  Sączu ,  jako p rezes .  2) Jan  H u ro d y -  
ski w N o w y m  Sączu,  jako  z a s tę p c a  p rezesa ,  3) Jan  
C h o lew a  w N o w y m  Sączu ,  jako  skarbn ik ,  4) Alojzy 
D y n la k o w sk i  w N o w y m  Sączu ,  jako z a s tę p c a  s k a r b ­
nika, z aś  cz łonkam i z a rz ą d u :  J a n  B a ran ,  Kirsch  Józef, 
P io t r  P io n k a ,  S tau isk iw  Irki, Józe f  W a g n e r ,  W ojc iech  
T y rk ie l ,  J a n  S y k a ła ,  W in c e n ty  Zdunek ,  w s zy scy  
funkcjomii insze koieji w N o w y m  Sączu.

S ąd  o k rę g o w y  jako h an d lo w y ,  O d d z ia ł  IV.
N o w y  Są c z  dnia 16. s ie rpn ia  1921. 11034
Firrn. 1024/21. Oddz. A. III. 129. Z m ian y  i doda tk i  

Odnoszące się do  w p isa n y c h  już w  re je s t r z e  h an d lo ­
w y m  lirm i spófek. Do re je s t ru  oddz ia ł  A. w c iągn ięto  
co  nas tępu je :  S iedziba  f irm y :  K ra k ó w  ul. D u n a je w s k ie ­
go. B rzm ien ie  f i rm y:  K a w ia rn ia  C e n t r a ln a  w K ra k o ­
wie. B o le s ła w  G órsk i  i Ska .  W y s tąp i l i  z dniem 1. lipca 
1921 d o ty ch c za so w i  jaw ni spólnicy:  .Zygm unt  M ikołaj­
sk i i M ar jan .  Mikołajski.  W e  t irmie  p o z o s ta ją  nadal  
d o ty c h c z a so w i  jaw ni  spóhiicy  B o le s ła w  G órsk i  i Ka­
rolina G órska .  F irm ę  . .Kawiarn ia  C e n tra ln a  w  K ra k o ­
wie B o les ław  G órsk i  i S k a “ p o d p isy w a ć  będą  o b e c ­
nie oboje jaw ni spó ln icy  tejże  f i rm y  B o le s ła w  G órsk i  
i Karolina  G ó rs k a  z b io ro w o  w ten  sposób ,  że  pod 
brzm ien iem  firmy um ieszczą  zb io ro w o  p ie rw sze  l i te ry  
sw oich  imion i sw o je  n azw isk a .  Dzień  w p isu :  3'10. 
'1921.

, Sąd  o k r ę g o w y  jako  h a n d lo w y .  O ddz ia ł  II.
K ra k ó w  dnia  10. w rz e ś n ia  1921. 10937
F in n .  1240/21. Oddz. A. III. 251. W p is  do  re je s t ru  

h a n d lo w eg o  f i rm y  spó ikow ej .  Do re je s t ru  oddz ia ł  A) 
w c iąg n ię to  co n as tęp n ie :  B rzm ien ie  f i rm y:  . .Lesiecki 
,i Rosiński,  S p ó łk a  K o m a n d y to w a " *  S ied z ib a  Spółk i :  
K rak ó w .  Spóln icy  osobiście o d pow iedzia ln i :  J a w n a
snółkn  h a n d lo w a :  F. Lesiecki i S k a  w K ra k o w ie  w z g lę ­
dnie jaw ni spólnicy  tejże  f irm y: Dr.  Fel iks  l iesiecki  i 
Rudolf Rosiński, k u p c y  w K ra k o w ie  ul. S ł a w k o w s k a  
11. K o m a n u y ty s ta :  Po lsk i  B ank  P r z e m y s ło w y ,  iilja 

.w K rakow ie ,  k tó re g o  w k ła d  do p r z e d s ię b io r s tw a  spół- 
■kowego w y n o s i  Mkp. 1,500.000. P rz e d m io t  p rz ed s ię ­
b io rs tw a  sp ó łk o w e g o :  W sze lk ie  czyn n o śc i  h a n d lo w e  i 
p rz e m y s ło w e .  C z a s  t r w a n ia  spótki :  n ieogran iczony .
U pow ażn ien ie  do z a s tę p o w a n ia  f i rm y  na  z e w n ą t r z  i do 
.podpisania  spółki są :  k a ż d y  ze  spó ln ików  osobiście  
o d p o w ied z ia ln y ch  sam odzie ln ie  w ten  sposób, że pod 
brzm ien iem  f irm y:  L es ieck i  i Rosiński,  S p ó łk a  K om an­
d y to w a ,  w yciśn ię tern  s tam pii ją  lub n ap is an e m  s ł o w a ­
mi jetleh z nich w y p isz e  sw oje  nazw isko .  Dzień  w p i­
su :  12 p aźd z ie rn ik a  1921.

Sąd  o k r ę g o w y  jako  h an d lo w y ,  O d d z ia ł  II. 
K ra k ó w  dnia 7. p aźd z ie rn ik a  1921. 1U938
Firm. llSF.GI B. I. 128. Z m ian y  i doda tk i  o d n o ­

szące  się do w p isa n y c h  już w re je s t rze  h a n d lo w y m  
firm spółek .  Do r e je s t ru  oddz ia ł  B. w c iągn ię to  co n a ­
s tępu je :  S iedz iba  f irm y:  K ra k ó w .  B rzm ien ie  fi rmy:
B a n k  K o m e rc ja ln y  S p ó łk a  a k c y jn a  w  K rakow ie .  
C z ło n k iem  r a d y  n a d zo rcze j  w y b r a n o  i u s tan o w io n o  
d r a  E ugen iusza  B r e t t a u e r a  p re z y d e n ta  to w .  a k c y jn e ­
go M e rcu r  w  W ied n iu  I. W ollzei le  N. i. U s tąp i ł  w ice ­
d y r e k to r  Ja n  Kopf. D zień  w p isu :  dn ia  4. paźdz ie rn ika  
'1921.

S ą d  o k r ę g o w y  jako  h a n d lo w y ,  O d d z ia ł  II. 
K ra k ó w  dnia  19. w rz e ś n ia  1921. 10939
Firm. 1130/21. Oddz. A. III. 113. Z m ian y  i d o d a t ­

ki o d n o szące  się do w p isa n y c h  już w  re je s t rze  h a n ­
d lo w y m  firm k u p c ó w  p o je d y n c zy c h  i spółek .  D o  r e ­
je s tru  oddz ia ł  A) w c iąg n ię to  co n a s tęp u je :  Siedziba
f irm y:  K ra k ó w ,  ul. L ubicz  1. 2. B rzm ien ie  f i rm y  do tąd :  
Józe f  O lkuszn ik  dom  h a n d lo w y  i p r z e m y s ło w y .  O b e ­
cnie: Józe f  O lkuszn ik  i S k a  dom  h a n d lo w y  i p r z e m y ­
s ło w y  w K rak o w ie .  P rz e d m io t  p rz e d s ię b io r s tw a :  h a n ­
del czyli  k upno  celem  dalszej o d sp rz e d a ż y  d rz ew e m ,  
w e g lem ,  m a te r i a ła m i  b u d o w la n em i  o ra z  w szelk iem i 
a r ty k u ła m i  ob jętem i w o ln y m  handlem . P r z y s t ą p i ł  A n­
toni Schinzel b y ł y  d z ie rż a w c a  d ó b r  w  C z a tk o w c ac h .  
Sku tk iem  czego  p o w s ta ła  j a w n a  sp ó łk a  od 1. w r z e ś ­
nia 1921. U p raw n ien i  do  z a s tę p s tw a  k a ż d y  ze  spójni­
kó w  sam odzieln ie .  P o d p is  f irm y:  F i rm ę  p o d p isy w a ć  
b ędą  obaj sp ó ln icy  albo łącznie ,  a lbo  też  k a ż d y  z o- 
so b n a  w  te n  sposób ,  że  pod w y p isa n e m  lub w y c iś -  
n ię tem  p ieczęc ią  b rzm ien iem  f i rm y :  J ó z e f  Olkusznik  
i Spółka ,  Dom  H a n d lo w y  i P r z e m y s ło w y  w K ra k o w ie"  
z am ieszczą  svye imię nazw isko .  D zień  w p isu :  3. p aź ­
dz iern ika  1021. '

Sąd  o k r ę g o w y  jako  h a n d lo w y ,  (W dział  II. 
K ra k ó w  dnia 3. w rz e ś n ia  1921. 10940
Firm . 1213/21. S to w .  V. 788. Z m ian y  1 d o d a tk i  do 

w p isa n y c h  już firm S t o w a r z y s z e ń  z a ro b k o w y c h  i go ­
sp o d a rcz y c h .  Siedziba ^ t o w a r z y s z e n i a :  K ra k ó w ,  R y ­
nek g łó w n y  6. B rzm ien ie  f i rm y: M ałopolsk i  Z w iązek
P r z e m y s łu  m e ta lo w eg o .  S to w a r z y s z e n ie  z a r e j e s t r o w a ­
n e  z og ran iczo n a  po ręką .  U c h w a łą  W aln eg o  Z g r o m a ­
dzen ia  zmieniono po s tan o w ien ie  pa r .  9 s ta tu tu  S t o w a ­
rz y szen ia  z 11/4 1920. Sk ła d  d y rek c j i  d o tąd :  z  3 do 4 
c z łonków  i z 2 do 3 z a s tę p có w .  O becn ie :  z 2 cz łon­
kó w  i jednego  do d w ó c h  z a s tę p c ó w  w y b r a n y c h  na 
lat  t r zy .  O b e c n y  sk ła d  d y rek c j i :  c z ło n k o w ie :  Dr. S ta ­
n is ław  Z ap a ło w icz  w K rakow ie ,  inż.  E d w a rd  P rz e sz la -  
k ow sk i  w e  L w o w ie .  Z a s tę p c y  cz ło n k ó w  dyrekcj i :  J ó ­
zef G ó reck i  w K rak o w ie ,  G u s ta w  P a m n te r  w e  L w o ­

wie. W y k r e ś l a  s i ; ' c z ło n k ó w  D y rek c j i :  inż. Alfreda 
Z a c h a r je w icz a  w e  L w o w ie  i A ntoniego Pozn ań sk ieg o  
w  K rak o w ie .  D a ta  wpisu 6. p a źd z ie rn ik a  1921.

S ąd  o k r ę g o w y  jauo  h an d lo w y ,  O ddz ia ł  II. 
K ra k ó w  dnia  28. w rz e ś n ia  1921. 10941
Firm. 1193/21. B. I. 182. Do re je s t ru  h an d lo w eg o  

Oddz ia t  b )  w p isan o :  F irn ta :  P o w s z e c h n y  B a n k  K re­
d y t o w y  S p ó łk a  akcy jna .  O ddziai  w Kćakowie.  P r o ­
ku rę  udzie lono: Dr. M ie cz y s ła w o w i  Z a jączk o w sk iem u ,  
nacze ln ikow i k a n to ru ,  zani.  w  K rakow ie ,  ul. L e n a r to w i ­
cza  3. Dzień wpisu:  4. p aźd z ie rn ik a  1921.

Sąd o k r ę g o w y  jako  h an d lo w y ,  O ddział  II. 
K ra k ó w  dnia 23. w rześn ia  1921. 10932
Firm . 1204/21 C. II. 295. Siędziba i brzm ien ie  f ir­

m y  ,.S p ó łk a  l a s o w a "  S p ó łk a  z o g ran iczo n ą  o d p o w ie ­
dz ia lnością ,  w K ra k o w ie  R a d z iw i ł to w sk a  17. W y k r e ­
ślono p ro k u rę  Adolfa Form a .  Dzień w p isu  27. w r z e ­
śn ia  1921.

S ą d  o k r ę g o w y  jak o  h a n d lo w y ,  O ddz ia ł  II. 
K ra k ó w  dnia  23. w rz e ś n ia  1921. 10931
F irm . 25/21. Rg. C. I. 29. U ch w a la  S ena tu .  W p i ­

sano  do re je s t ru  h a n d lo w eg o  oddz ia i  C. S iedziba  fir­
m y :  S ta n is ła w ó w .  B rzm ien ie  f i rm y: Po lsk ie  T o w a r z y ­
s tw o  dla handlu  i p rzem y słu ,  spó łka  z o g ran iczo n ą  od­
pow iedzia lnośc ią  w S ta n is ła w o w ie .  Na w a ln em  z g ro ­
m adzen iu  spó ln ików o d b y tem  dnia 28. m a r c a  1920 z o ­
stali  w y b ra n i  p o now nie  z a w ia d o w c a m i  d o ty ch c za so w i  
z a w ia d o w c y  inż. M ie cz y s ław  Łopuszańsk i ,  Leon Skibi- 
cki i Z y g m u n t  T eo d o ro w icz ,  z a ś . z as tę p ca m i  z a w ia ­
d o w c ó w  .o s ta l i  n o w o w y b r a m  Julian  Issak iew icz ,  Al­
fred P isa rsk i  i L u d w ik  P ru s s .  Na tein sa m em  w a ln em  
z g ro m ad zen iu  spólnicy  Jan  L ask o w sk i  cess ją  w e  fo r ­
mie ak tu  n o ta r ia ln eg o  z d a ty  S ta n is ła w ó w  dnia 6. lu­
teg o  1921 1. rep. 184. odstąp it  swój udziai w kw oc ie  
5.000 K. czyli  3.500 Mp. Inż. M ie c z y s ła w o w i  Ł o p u ­
szańsk iem u  Jó z e i  L o ren s  ces ją  w e  formie ak tu  n o ta ­
ria lnego  z  d a ty  S ta n is ła w ó w  5. lu tego 1921 1. rep. 131 
o ds tąp ił  sw ó j  udzia ł  w k w o c ie  10.000 K. czyli 7.000 
Mkp. Inż. M ie cz y s ław o w i  Ł opuszań sk iem u  i L ucjanow i 
B ed iińsk iem u  po połowie.  Juijan H aw clik  ces ją  w e  for­
mie a k tu  n o ta r ia ln eg o  z d a ty  S ta n is ła w ó w  5. lu tego 
1921 1. rep. 180 odstąp it  swój udział  w k w o c ie  5.900 iv. 
czyli  3.500 Mkp. Z y g m u n to w i  T eo d o ro w ic zo w i.  Z y ­
g m unt  T o o d o ro w icz  ces ją  w e formie a k ta  n o ta r ia lnego  
z d a ty  S t a n is ła w ó w  6. lutego 1921 I. rep. 185. odstąpił  
swój udzia ł  w k w o c ie  5.000 K. czyli 3.500 Mkp. Annie 
P a n a to w sk ie j  junior, dalej ces ją  w e  formie ak tu  n o ta ­
r ia lnego z d a ty  S ta n is ła w ó w  6. lu tego  1921 U r e p .  186. 
odstąp ił  sw ój udział  w k w o c ie  5.090 K. czyli  3.500 Mkp. 
W an d z ie  P a n a to w sk ie j .  Dzień w pisu :  19. sierpnia  1921. 

S ta n is ła w ó w  dnia 17. sie rpnia  1921. 19870

L. cz. F irm . 111/21. Rg. C. I. 135. S ą d . o k r ę g o w y  
jako  h a n d lo w y  O ddział  U. w S ta n is ła w o w ie  w sk u te k  
wniosku  T o w a r z y s t w a  h a n d lo w eg o  dia p ro d u k tó w  n a f­
to w y c h  i o ie jów  „Nartolcj" spó łka  z ogr.  p o rę k ą  w 
D ro h o b y c zu  po s tan o w i ł  za rządz ie  co nas tępu je :  Do r e ­
je s t ru  oddz ia ł  C. n a leży  w c iąg n ąć :  B rzmienre  firmy:, 
T o w a r z y s t w o  h an d lo w e  dla p! ńduk tów  n a f to w y c h  i o- 
lejów „Nafto lcj"  w Drojiubyezu, po n iem iecku: Han- 
de ls -G ese l lschaft  fiir N a p h ta p ro d u k te  und Oele  .,N af to ­
le j“  G ese llschaf t  mit  b e sć h n in k łe r  Haftung  in D roho­
bycz .  S iedziba  zak ład u  g łó w n eg o  D ro h o b y cz ,  zak ład u  
filjalnego S ta n is ła w ó w .  P rz e d m io tem  p r / g l s i ę b i o r s t w a  
jes t:  1) H andel  olejami, sm aram i,  w o sk iem  z iem nym  i 
chem icznym i p roduk tam i,  jak i p r z e tw o r a m i :  św iecam i,  
a r ty k u ła m i  kolonialnymi,  tudzież  innymi od n o śn y m i a r ­
tyku łam i,  o ile do handlu nimi i do w y tw a r z a n i a  t y c h ­
że  nie jest  w y m a g a n ą  koncesja .  2) p r z e r ó b k a  o lejów, 
sm arów',  w osku  z iem nego  i c h em icznych  p ro d u k tó w .  
3) N a b y w a n ie  t e r e n ó w  n a f to w y ch  i u p ra w n ień  : órni- 
czych ,  jak  i z ak ład an ie  p rzed s ię b io rs tw  w celu w y d o ­
b y w a n ia  oleju ska lnego ,  w o sk u  z iem nego,  g a zó w ,  n a ­
b y w a n ie  fabryk ,  z a k ład ó w  i konces ji  s łu żący ch  do zu-

l ż y łk o w a n ia  oleju skalnego, w osku  z iem nego ,  gazów , 
z iem nych,  w zględn ie  ty c h ż e  p r z e tw o r ó w ,  tudzież  h a n ­
del w y m ien ionym i w y ż e j  upraw nien iam i.  4) U czes tn i­
c tw o  p rz ed s ię b io r s tw a  r o d z a j i  pod 1) i 2) w y m ien io ­
nego. S pó łka  o p ie ra  się  n a  k o n t rak c ie  spółki w e  fo r­
mie a k tu  notarialnego- z  d a ty  D ro h o b y c z  28. l is topada  
1919 I. rep. 60946. C z as  trwrania  spółki jes t  n ieo g ra n i ­
czony.  Kapita ł  z a k ł a d o w y  w y n o s i  1,020.000 k o ro n  
Z a w ia d o w c am i  Spółki są :  T ad e u sz  C h łapow sk i ,  d y r e ­
k to r  kopalni w  B o ry s ła w iu ,  L eo n  Fr id e rk o .  d y r e k to r  
Galie. T o w a r z y s t w a  a k c y jn eg o  naft.  . .Galicja" w D ro ­
h o b y c zu  inż. Józe f  M etzis ,  d y r e k to r  fa b ry k i  w  D ro­
hobyczu ,  Ju liusz  P r i e s t e r  kupiec  w  D ro h o b y c zu  i R u ­
dolf Zeiszig,- p r o k u r z y s t a  G a l icy jsk iego  T o w .  akc. naft.  
..Galicja" w D rohobyczu .  Z a s tę p s tw o  spótki:  Za  spó ł­
kę podpisują  w ażn ie  d w aj  z a w ia d o w c y  łącznie  lub ie- 
den  z a w ia d o w c a  łącznie  z p ro k u rzy s tą ,  ten  os ta tn i  do ­
da tk iem  p ro k u rę  w sk az u jąc y m  pod b rzm ien iem  spółki.

S ąd  o k r ę g o w y - ja k o  h an d lo w y ,  O ddział  II. 
S ta n is ła w ó w  dnia  25. c z e r w c a  1921. 10F''-7
Firm . 54/21. S to w .  I. 4. Z m iany  i d o d a tk i  do  is t ­

n ie jących  już firm dla współdzielili .  B rzm ien ie  f i rm y: 
T o w a r z y s t w o  za l iczk o w e  w  U s t r z y k a c h  dolnych 
w spó łdz ie ln ia  z a r e je s t r o w a n a  z n ieogran iczoną  por*-.;:. 
S iedz iba  f irm y:  U s trzy k i  dolne. Z m iana  w  D y re k c j i : 
Ustąpił  d y r e k to r  S ta n is ła w  Klag. W y b r a n y  zo s ta ł :  
D y re k to re m  p i e rw sz y m  T o m a sz  S zy m ań sk i ,  s t a r s z y  
g e o m e t ra  e w id e n c y jn y  w  U s trz y k a c h .  R ó w n o cześn ie  

| p ros tu je  Się w p isy  w  re je s t rze  na  p o d s ta w ie  re k o n ­
s t rukc ji  dokonanej  w ten  sposób, że  I. D y re k c ja  ' z a ­
rząd)  s to w a rz y s z e n ia  sk ła d a  się z t rze ch  t ły rek to ró  
i jednego  z a s tę p cy ,  a nie ja k  m ylnie  w p isano  z 2 d y ­
re k to ró w  i 2 z a s tę p có w .  II. że  d y re k to ra m i  s t o w a r z y ­
szen ia  są :  1) T o m a sz  Szy m ań sk i ,  s t a r s z y  g eo m y ---
e w id e n c y jn y  w U s t r z y k a c h  dolnych, 2) Józef  V. 
d ro g o m is trz  w U s t rz y k a c h  do lnych  i 3) Jan S p i ­
ski, nauczyc ie l  z U s t r z y k a c h  dolnych, a zast-l cu ■ 
r e k to ra  jes t  J a c e n t y  (L udw ik)  S tu l ig ło w a .  s t a r s z y  ofi­
c ja ł  s ą d o w y  w  U s t r z y k a c h  do lnych — a nie jak ;e 
w pisano ,  że  J ó z e f  W a n ie k  i J a n  S tudz ińsk i  są  z a s tę p ­
cam i c z ło n k ó w  dyrekcji .

S ą d  o k rę g o w y ,  O ddz ia ł  IV.
S an o k  dnia 1. p aźd z ie rn ik a  1921. Kr on
L. cz. Firm . 170/21. Rg. A. I. 137. Z m iany  i doda tk i  

od noszące  się  do w p isa n y c h  już w  re je s t rze  hanu! i- 
w y m  firtn po jed y n czy ch  i sp ó ik o w y ch .  Do re jes t ru  firm 
sp ó łk o w y c h  w c iąg n ię to  co nas tęp u je :  S iedziba  f irmy: 
S ta n is ła w ó w .  D o ty c h c z a s o w e  b rzm ien ie  firmy: Prz-  J- 
s i e b io r s tw o  h a n d lo w o - p rz e w o z o w e  ,.Ruch“ I. Fris-.-h- 
mann i Ska .  Z m iana  f i rm y  w brzmieniu  f irm y i u l i a c  
,,P r z e d s i ę b io r s tw o  p r z e w o z o w e  „R u ch "  i m  u,
Ju p i te r  i S k a "  w S ta n is ła w o w ie .  Spóln icy  osobiśe.e 
odpow iedzia ln i :  Is rae l  F r isch m an n ,  M a je r  H o ro V ;tz ,  o- 
bai w S ta n is ła w o w ie ,  p lac  M eisc lsa  1. 8. Adolf k o m  w 
S ta n is ła w o w ie  i. 5. J a k ó b  Ju p i te r  i Szy m o n  Zang. o- 
baj w S ta n is ła w o w ie  plac M lńse lesa  I. 6, Israel S c h w e i ­
t z e r  w  .S tan is ław ow ie  ul. B e lw e d e r s k a  1. 1, C h u n r  
Sp a tz  w S ta n is ła w o w ie  ul. B e lw e d e r sk a  43. P c 4 o L
firm y n as tęp u ję  od tąd  w ten  sposób, żc pod w y c i ­
śn ię tą  lub w y p i s a n ą  str.htpilją  f i rm y  . .P rz e d s ięb io r ­
s tw o  p rz e w o z o w e  , .Ruch“ F r ischm ann ,  Ju p i te r  i S - a “ 
w S ta n is ła w o w ie ,  podpisać  m ają  u p raw nien i  k o l e k ty ­
wnie  do sy g n o w a n ia  dw a j  spólnicy. Dzień w pisu :  19. 
sie rpnia  1921.

S ą d  o k r ę g o w y  jako  h a n d lo w y .  O ddział  II. 
S ta n is ła w ó w  dn ia  16. s ie rpn ia  1921. 10871

HMPIfpftkarnie. i t ru g a r  H e o '■: 
H!jh"n3;ttyj» p ięk n e  sp rzed am - * k i jG ryzerki,  W ie r  arki,  M 

O g la d a ć  w k s i ę g a n r .  Z -1tory, Lok  mobile , Pom py  
r ro r r ,w lc z a  17. 11029iW o«tington,t, p o le c a :  „ P I

' L C T ‘*j L w ów . B . t o r e - o  ;.

peszuScuj® gospodasrstara lub  iffswel 
r&a!n<»$c! w W I E L K O P O L S C E

n 'ech aj się  zwróci z pełnem  zaufaniem do poniżej podanej firmy, która ma 
polecen ie  sprzedaży 628 m ajątków w szelk iej w ielkości i ceny z rąk 

niem ieckich. Majątui są  wzorowe, z pełnem  żniwem , żywym  
i martwym inwentarzem  i znajdują w ielk i pokup 

przez braci z M ałopolski. Firma regu­
luje hipoteki i przeprowadza  

przeniesien ia  wła­
sności kupującym.

Odwołując się  na opinię tych  
z M ałopolsk i, którzy już tu w w ielkiej 

liczb ie zakupili, ostrzera się  przed wątpliw ym i 
ajentam i, którzy pow ołując s ię  na m oją znajomość, starają  

się  kupujących już z dworca uprowadzić. Zaznaczam , że biura moje 
znajdują się  naprzeciw  dw orca i odznaczają się  źółłem  oszkleniem  w oknach. 
O d n o ś n i  re fle k ia n c i  z e c h c ą  p rz e d  p rz y ja z d e m

z g ł s s i ó  s ię  pisem nie, c e le m  b l i ż s z y c h  Inform acji.

“ - S m .  AN TO N I W ITKO W SKI
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